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Stanisław Bronikowski w Poznaniu

¿dininintracya. Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilkelniowskiiu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codzienni« z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poHwiętnyck.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

«d ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Keklaray od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do sedakeyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
łjr.Łal w F.winiu 2 tal. 16 sbr., w aistwis ul. 
mieckiśm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Ausiryi S Jgulćer.ów 
we Franoyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 s sr.,jw Szwecy 
6 tal. 16 sbr., w Danii 4 tal. 2 vbr„ vse Wloazacfi 
w Szwajo« yi i Belgii 4 tal., w Turcy i £8 w Aw*

ryce 6 tu! »/, i'- r.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują sitj w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiśj oraz w państwach do związku po­
cztowego nianiiacko-austryuck. należących (urzędy po- 
•^tow0* W iuuych krajach zaś tylko nasze ajontnry, 
za których p-iśrednictwcm (zobacz niżej) można takie

prienyłuć ogłoszenia do cksped. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redukcji kis zwracają się i uigzcżouo będ

W Krakowi» Józef Czeck. — W Paryż, 
verselle, agence d’annonces internationales 
tneyer, S. Albr eck t Taubenstrasse

Aiencve Dziennika Poznańskienn:
Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni- 
sse. Grr. Friedrichstrasse 60. A. R.te- 

nad Meneia Daube & Comp. — W Wro-

Na miesiąc Czerwiec otwieramy oso­
bną prenumeratę, którą obowiązane są przyjmo­
wać wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych I talara & fenygów, dla miejsco­
wych 2«> sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 26 maja.

Nowy gabinet franruzki doznał nader chłodnego 
przyjęcia ze strony prasy republikańskiej, która coraz 
głośniej domaga się rozwiązania obecnego Zgromadze­
nia narodowego i rozpisania nowych wyborów; obecna 
bowiem Izba nie jest pod żadnym względem wyrazem 
ogólnej opinii narodu. W tym samym duchu wyraził 
się P- Thiers, przyjmując deputowanych departa­
mentu Gironde. Powiedział między innemi, że skoro 
Zgromadzenie narodowe nie jest w stanie zapewnić czy 
to temu czy owemu gabinetowi bezwzględnej większo­
ści, widocznem jest, że nie ma w sobie warunków ży­
wotności. Z tego jak i z innych powodów życzyćby 
sobie należało, aby rząd uznał nieodzowną potrzebę 
odwołania się w kwestyach rozdzielająch obecne Zgr. 
narodowe do całego narodu.

W chwili, gdy w Wersalu zażegnano przesilenie 
gabinetowe w sposób oryginalny, bo sprzęgając ludzi 
różnych obozów, znalazły się Włochy pod grozą prze­
silenia uinisteryalnego. — Powodem tego było gło­
sowanie Izby deputowanych, na niedzielnem posie­
dzeniu nad ustawą uznającą za żadne i niebyłe 
wszystkie te małżeństwa, które zawarte zostały bez 
udziału władz cywilnych. Ustawa rzeczona przepadła 
większością jednego tylko głosu, bo 166 glosami przeciw 
165. — Skutkiem takiego rezultatu powołał prezes 
gabinetu bezzwłocznie radę ministeryalną i udał się do 
króla, aby złożyć w jego ręce Hymiayq, cnłpgn gabinetu 
Król atoli nie przyjął dymisyi, jak to się dowiadujemy z 
oświadczenia złożonego wczoraj w Izbie rzymskiój przez 
prezesa gabinetu, owszem polecił ministrom sprawować 
nadal powierzone sob:e czynności. Gabinet zastrzegł 
sobie, iżby mu wolno było przedłożyć w miejsce cd- 
rzuconój ustawy inny wniosek skarbowy, a zarazem 
wezwał Izbę, aby zecbciała doprowadzić do skutku o- 
brady tak nad budżetem na r. 1874 jak i innemi do- 
tyczącemi administracyi wnioskami. Skutkiem tego 
rozpoczęła Izba dyskusyą nad budżetem monarchii.

Z Rzymu donoszą, że w Watykanie nie było z 
powodu lekkićj słabości Ojca św. żadnego w dzień Ziel. 
św. przyjęcia. Papież doznał z powodu zaziębienia się 
lekkiego napadu febry, która to słabość, jak zapewnia 
AjenciaStefani, nie zagraża żadnóm niebezpie­
czeństwem.

Parlament angielski odroczonym został w sobotę 
do 1 czerwca.

Na polu walki w Hiszpanii nie wydarzyło się w 
dniach ostatnich nic ważniejszogo. Z głównćj kwatery 
marszałka Conchy donoszą, iż tenże oczekuje 20,000 żoł­
nierzy i gdy siła ta nadejdzie, rozpocznie operacye wo­
jenne na linii Vittoria-Miranda. Armia karlistowska 
podzieliła się na drobne oddziały, które rozsypały się 
po Biskaji, Navarze, Aragonii.

Przesilenie w tureckiem ministerstwie spraw zagra­
nicznych, ma zostawać w związku z sprawą Zwornika. 
Wiadomość tę potwierdza telegram W ę g. Lloyda 
wysłany z Bukaresztu a który brzmi jak następuje:

„Podczas gdy Raszid Pasza przyrzekl w wszelkiej 
formie serbskim dyplomatom, użyć całego swego wpły­
wu na korzyść koncesyi tureckich w sprawie Zwornika, 
nastąpiła odmienna zupełnie w tćj mierze decyzya.^W. 
Wezyr oświadczył się przeciw wszelkim na rzecz Ser­
bii ustępstwom, skutkiem czego wywiązało się przesi­
lenie gabinetowe, którego ofiarą padł Raszid. Ks. Mi­
lan opuścił Carogród w najgorszym humorze.“

Telegram powyższy wręcz jest przeciwny wszelkim 
dotychczasowym doniesieniom o zdobyczach ks. Milana 
W stolicy tureckiej. Może czas wyjaśni, gdzie prawda.

Wasze życie i nasze szkoły.
Pomijając wszelkie skargi i żale, bierzerny 

stosunki, jakie są.
Szkoła jest u nas w trudnem położeniu, a 

Stan ten będzie się prawdopodobnie pogorszą!; 
jak długo — niewierny, obawiamy się przecież, 
że zmiana ku lepszemu nie tak prędko nastąpi.

Ulga i pomoc z zewnątrz dla nas nie przyj­
ął ratunek w nas samych jedynie. Owo modne 
dziś hasło: „pomóż sam sobie“ nigdzie w takiej 
kierze zastosowania nie znajduje, jak właśnie 
w tej sprawie.

Zachodzi przecież z góry pytanie, czy tu 
^łasna pomoc możliwa i czy siły nasze podo­
ją przeciwnościom, które są dwojakie: zewnę- 
rznę i wewnętrzne.

Zewnętrzne przeciwności i przeszkody 
Ptyną z systemu i przepisów prawodawczych 
yte nam przekornych a mających za sobą siłę

całego państwa. Wewnętrzne trudności zaś 
leżą w nas samych, a są nie inne, jak bywały i 
będą w całym świecie, gdzie ludzie ludźmi i jako 
tacy mają do walczenia z ułomnością ludzką, 
której praca nad samym sobą, nad wewnętrz­
nym człowiekiem i wydźwignieniem ducha po 
nad zmysłowość zawsze najtrudniejszą robotą, 
a która tylko przezwyciężeniem siebie, zaprza- j 
niem się wrodzonej ciężkości postępować może. •

Jedne i drugie przeciwności wymagają tru­
dnej walki, wytrwałości w wysokim stopniu i 
połączenia ścisłego sił do jednego, dla nie wielu 
tylko ponętnego celu.

Co zaś najgłówniejsza, potrzebne siły i spój 
nia konieczna płyną tylko z dokładnego rozu­
mienia rzeczy, a tego brak w społeczeństwie. 
Dotąd ani doniosłość wypowiedzianej nam woj­
ny niepojęta należycie, ani znaczenie tego, co 
się wiąże z wykluczeniem języka ojczystego ze 
szkół nie stoi ogółowi przed oczyma, ani też 
ważność szkoły samej jasno jeszcze nie uprzy­
tomniona. Więcej powiemy! Nie znamy dotąd 
sił własnego społeczeństwa, nie pojmujemy, co 
na wychowanie i wykształcenie wpływa, gdzie 
jest to właściwe istotne ognisko, z którego cie­
pło i światło po społeczeństwie się rozchodzi, i 
czego potrzeba, aby wygrzewać dusze do nale­
żytego rozrostu i tęgości.

Trzymamy się dość powszechnie utartych 
frazesów a jeszcze pobieżnicjszego ich rozun ie- 
nia. Ktoś tam powiedział, sięgając myślą sto 
mil w kolo siebie i sto mil w głąb, że kto rzą­
dzi szkołą, rządzi przyszłością, i miał racyą, bo 
pojmował szkołę głęboko i szeroko. Dziś aksy- 
omat ten przeszedł w komunał, powtarzany i 
znany z brzmienia tylko. Rzucają nim ludzie,
którzy myślą ni na cal w głąb sięgnąć nie zdol­
ni. Z głijbuKiej prawdy stała się lgraszaa stów 
i płowy szmat na zakrycie bezmyśli, nieznajo­
mości, małpowania i lenistwa w myśleniu.

Ma przyszłość w ręku, mając szkoły, ale 
ten tylko, kto się jej należycie ima, kto z tego 
faktu korzystać umie, inaczej narobi tylko za- 
mięszania, zamąci przyszłość i bieg jej opóźni 
może, ale na ukształtowanie się tej przyszłości 
według swej woli nie wpłynie.

Szkołą ten tylko przyszłość sobie podbije, 
kto ze szkoły robi szkołę, instytucyą kształcącą 
społeczeństwo w młodem pokoleniu, a nie ten, 
kto z niej robi środek jakiejbądź agitacyi, ja- 
kiejbądź ciasnej zachcianki, lub warstat do le­
pienia figur takich lub owakich a nie ludzi, ja­
kich wydać mogą z naturalnej konieczności spo­
łeczeństwo, czas i naród.

Ludzie z ludzi się rodzą, z pary płcią ró­
żnych istot ludzkich, które zawiązek rodziny 
stanowią. Ludzie też z ludzi tylko się wycho­
wują, z rodziców biorą wyżywienie a razem z 
ciałem z nich biorą i wyżywiają ducha. Ro­
dzina wszelkiego wzrostu i wszelkich sil źró­
dłem, ale rodzina nie jest wszystkiem, nie jest 
całością, jest raczej cząstką, ogniwkiem, żywym 
członkiem naturalnego społeczeństwa, t. j. n a- 
rodu.

Zniszczeje, zdziczeje, wyczłowieczy się dzie­
cko bez rodziny. Między wilkami stawały się 
ludzkie dzieci podobne wilkom z skłonności, 
ruchów a nawet i powierzchowności; między 
owcami owcom się równały; wiedzą o tem na- 
turaliści i kronikarze. Rodzina sama jedna o- 
derwana od związku z innemi, od społeczeństwa 
dziczeje i utrącą te nabytki, które cywilizacyą 
zowiemy. Odcięta od naturalnego związku w 
społeczności narodowej staje się ta gromadka 
luźnie tylko powiązaną, traci barwę sobie przy­
należną z natury, marnieje w jednostkach na 
duchu a w skutku nosi na sobie z czasem ce­
chę pod obcem niebem chowanego krzewu, któ­
ry i kolor kwiatu i woń aromatyczną i soczy­
stość owocu utracił.

Rodzina jest panią dzieci i młodego poko­
lenia, naród jest ojcem i przewodnikiem rodziny, 
a szkoła o tyle przyszłością rządzi, o ile jest 
narodowa. Ten więc za pomocą szkoły przy­
szłości panem, kto za pomocą narodu ją dzierży, 
kto w myśli, duchu i według wymóg narodo­
wych szkole przewodzi.

Jest to prawda tak nieomylna, jak sam 
Bóg, który tak postanowił; tak stara, jak ten, 
który światu i temu prawu dał początek. Pra­
wda ta znana wszystkim myślicielom, znana pe­
dagogice, znana temu systemowi, który się na 
nas wysila a który dla tego tylko wysilenia 
czyni, iż sobie roi, że zdoła opóźnić, mącić przy­

szłość i w miejsce przyrodzonej narodowości, w , 
miejsce narodu, z krwi i rodu spójnią swoją bio- i 
rącego, postawić inną społeczność ludzkiego u- ’ 
tworu, społeczność sztuczną, państwo. A czyż 
to pierwszyzna, że ludzie w miejsce prawdziwe- i 
go Boga stawiają bałwany, że się kłaniają i . 
stwórcą, swoim mienią własnej ręki dzieło? Czyż ' 
pierwszyzna, że na żelazne ramiona, które sami 
mniemanemu bogu ukuli, kładą dzieci na spa­
lenie i ofiarę?...

Tę prawdę pojąć, w szerz i w głąb zrozu­
mieć, w pamięć i w serce sobie wbić, codzien­
nym pacierzem wszystkich uczynić należy, a 
wtedy dopiero powiedzieć: kto rządzi szkołą, ' 
rządzi przyszłością. Wtedy z komunału 
stanie się orzeczenie to potężną prawdą — na 
nasze podźwignienie i zwycięztwo.

Mowa ojczysta jest tchnieniem, duszą i ko­
niecznym warunkiem życia narodu. Co na mowę 
narodu rękę podnosi, działa przeciw narodowi, . 
nie jest z nim w związku, nie ma go po sobie, 
nie działa z niego i jego potęgą nie jest potę­
żne. Jeżeli tak postępuje szkoła, nie zapanuje 
ani nad dziećmi, ani nad przyszłością. Postę­
pując w ten sposób długo i systematycznie, 
może skarłowacić młode pokolenie i przyszłość 
mu zepsować, natworzyć kaleków zamiast ludzi 
zdrowych, zmarnować społeczeństwo przez znie- 
dolężnienie ludzi, ale to zdoła wtedy tylko, j e- 
żeli naród sam biernie karku nadstawi, 
własnej siły nie użyje, na rodziny wpływu nie 
wywrze, w rozsypkę je puści, że się swej potęgi 
przyrodzonej pozbędą i prawa swego zapomną.

Naród ma siłę i ma aż nadto sposobów, 
aby tego nie dopuścić, aby zwyciężać i zwycię­
żyć ostatecznie. Potrzeba mu tylko poznać
własną potęgę, aby w nią uwierzyć, uwierzyć 
w mą, auy jej uzyc, a uzye, auy ouepcnnąc 
wszystko przekorne, śmiać się z tej zgrzebnej 
przędzy, którą wiążą Sarnsona i pobić moralne 
Filistyny już nie oślą szczęką ale własnein 
tchnieniem.

Przymus szkolny jest wielkim środkiem 
dla systemu, zagarnięcie szkoły pod wyłączny 
wpływ i zarząd państwowy jest mocnetn obwa­
rowaniem zdobytej pozycyi, odurzenie, w jakiem 
ludy przyklaskują rozzuchwalonemu prądowi, 
to wielka pomoc i rozmachanie, którego na 
długo stać może Jednakże jak się dzieci nie 
rodzą i kraje nie zaludniają po ukazie, tak też 
wewnętrze rozradzanie i rozrastanie się pokoleń 
od ukazów nie zawisłe. Bywali już tacy, któ­
rzy pracowali nad dochowaniem się pokolenia 
olbrzymów lub karłów, inni, którzy się cheieli 
dochować pokolenia muzyków, ale natura drwiła 
sobie z tych i owych. Jedni dochowywali się 
garbusów i kalek, drudzy głuchych i niemych.

Co się zaś specyalnie szkoły tyczy, czyż to 
raz się zdarzało, że mimo najsurowszego przy­
musu, mimo srogich kar nikt do niej nie cho­
dził lub też mimo klas z łaski egzekutorów 
przepełnionych i długiej nauki nikt, nic w szkole 
i w kraju nie umiał? Toć przecież do naucze­
nia się trzeba czegoś więcej niż nauczyciela i 
uczni przed nim, niż cielesnych istot, którym 
w oblicze starszy coś tam prawi lub powtarzać 
każę. Do tego potrzeba wstępu do dusz, a w 
tych duszach otwarcia dobrowoluego i chętnego, 
żądnego tych wewnętrznych nastrojów, które 
zagrać mają na przebrzmienie całego wnętrza, 
na wprowadzenie w ruch duchowego człowieka, 
iżby się sam z własnej woli poruszał i tym ru­
chem rozrastał się, rozczłowieczał.

I u nas był przymus szkolny długie lata, 
dzieci nasze przez całe pokolenia zasiadały ła­
wy szkolne a postępu między dziećmi i w 
kraju znać nie było, dopóki'my sami nie po­
wiedzieliśmy sobie: chceiny się uczyć i z 
szkoły korzystać. Aż do r. 1840 szkoła 
była szkołą, przymus przymusem, dzieci lawy 
gniotły, a ławy im dokuczały, nauczycielski za­
ciąg zaś kończył się dla nauczyciela, dzieci i 
społeczeństwa z wyjściem za drzwi szkolne. — 
Łudziła się szkoła i jej dzierżyciele jakimś niby 
tam kwiatem, jak się łudzą ludzie przyszpilo- 
nem do gałązki myrtowej robionem kwieciem 
papierowem.

Dopiero po r. 1840 i 1848 obudziło spo­
łeczeństwo nasze samo w sobie chęć i żądzę 
nauki, połączyło się z szkołą i zrobiło z miej­
sca drzemki miejsce nauki, z pospędzanego ste­
ku dzieci kolebkę oświaty — zrobiło z popiso­
wej, przymusowej szkoły — szkołę uczącą. 
Dawno wszakże ludzie wiedzieli i powtarzali, 
że ani lejkiem w głowy żaden nauczyciel nic

nie wleje, ani łyżką mądrości się nie najeeść.
Szkoła wtenczas tylko czegoś nau­

czy, jeżeli uczniowie chcą się uczyć; 
rózgi i baty zaś odbijają skórę, lecz nie wbijają 
nic w głowę. Szkoła wtenczas tylko uczniów 
do nauki zachęci, jeżeli ma za sobą rodzinę, a 
rodzinę ma ona wtedy dopiero za sobą, jeżeli 
ją dla szkoły usposobi, natchnie i w tej żądzy 
utrzyma naród.

Nie szkolne plany, nie przepisy z góry da­
wane, nie subtelne metody i mądrze przemyślane 
książki szkolne, ale obudzona dążność w naro­
dzie, pragnienie nauki w nim utrzymywane i 
do namiętnej żądzy podniesione, to jest, co oświatę 
umożebnift, co szkole owoce zapewnia i wpływ 
szkoły na życie wyrabia. Bez tego przyczynie­
nia się ze strony narodu szkoła pozostanie so­
bie szkołą dla siebie: dla nauczyciela dwojakim 
ziwodem, dla gminy dziesięciorakiern ciężarem, 
a dla rządu igraszką lub utrapieniem. '

Takie przychylne dla szkoły, zdolne do du­
chowej percepcyi usposobienie w narodzie bu­
dzi i utrzymuje się nie za wolą rządzących, nie 
za przepisami i po ukazie, ale z własnego wy­
robienia i z roboty tych rodzimych talentów, 
geniuszu, które Bóg narodom daje na przewo­
dnie gwiazdy, na silne magnesy ciągnące za 
sobą żelazny ciężar mas ludu po drodze rodzi­
mego, narodowego postępu i rozwoju. Życie 
rodzime, narodowe życie to jest, co kształci, 
wychowuje, oświeca, co szkołę szkolą robi, co 
jej daje wpływ na pokolenia i na przyszłość, 
jeżeli szkoła znajdzie łaskę w oczach tego 
życia.

Otóż więc jak na dłoni świeci ta pra­
wda, że w miarę obudzonego plużącego i dalej 
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przekornych wpływów, nawet systematycznie 
rozwijanej dążności przez szkoły. W miarę 
tego szkoła nienarodowa będzie sobie gniła d 
spała po swojemu, kradnąc wiek młody i świeże 
siły dzieciom, albo też do rozumu przyjdzie i 
stanie się tein, czerń być ma i musi: wielką 
i dobroczynną służebnicą narodową.

ta

żr Podajemy dziś dokończenie artykułu o polityce 
posłów naszych, przerwanego w numerze 116 Dzien­
nika. Brzmi on:

Przyznają, że protest przeciw wcieleniu do pań­
stwa niemieckiego jako też i dawniejsze były potrze­
bne; ale wieczne powtarzanie icb i nie wychodzenie 
z tego zaczarowanego kola za błędne uważam. Są 
protesty wprawdzie prawnym środkiem przeciwko prze­
dawnieniu należących się protestującemu praw, jednakże 
prawne to zastrzeżenie pozostaje bez wartości i czczćm 
słowem, póki drugi czynnik się nie przyłączy, to jest 
siła na poparcie praw. Otóż znana jest rzecz, że 
siły tej nie mamy. My więc protestu naszego sami w 
dziedzinę faktu przeprowadzić nie jesteśmy w stanie, 
— i cóż więc jest za cel dalszego, ciągłego protesto­
wania? B ć upominanie się o dotrzymanie traktatu 
wiedeńskiego jest w gruncie rzeczy tylko protestem, 
wiemy bowiem bardzo dobrze, że wysłuchani nie bę­
dziemy. Od własnego rządu oczywiście żadnej napra­
wy spodziewać się nie możemy, boć takiego rządu nie 
ma, któryby oddał dobrowolnie, co raz zdobył. Czy 
więc tóm przypominaniem sprawy naszej zainteresować 
raczćj chcemy inne państwa, by się za nami ujęły i o 
wykonauie zobowiązań traktatu wiedeńskiego nalegały? 
Byłoby zbytnią naiwnością, gdybyśmy dziś jeszcze na 
tę pomoc liczyli. Porzućmyż więc raz tę politykę fra­
zesów, iluzyi i utopii, która do niczego nie prowadzi. 
Utopią bowiem jest dopominać się od obcych „państwa 
polskiego“ lub przywrócenia jakichbądź utraconych 
praw. To jest rzecz, którćj nikt nam dać nie może, 
bo wolność, niepodległość własną tylko siłą się zdo­
bywa. Niechaj przyszłe pokolenia, jeżeli dojdą jako 
Polacy do czasu i stosunków przyjaznych, pomyślą o 
tern, co im wtedy czynić wypada. My nie saprzątajmy 
dziś fantazyi naszćj tą wielką i daleko sięgającą poli­
tyką, — bo mamy cel bezpośredni, daleko prost­
szy i siły nasze nie przechodzący, który jest palącym 
obowiązkiem naszyn^ to jest ubezpieczenie narodowości 
naszćj przed pochłonięciem przez obce żywioły. Jest 
to cel, który osięgnąć możemy przez własną energią i 
wytrwałość we wszystkich dziedzinach i kierunkach 
prac naszych, oraz przez ciągłe upominanie się od pa­
nujących nad nami uznania naszćj odrębnó, indywi­
dualności, przez żądanie od nich tego tylko, co w isto­
cie dać mogą i powinni. Dla tego uważam wniosek, 
przez Dziennik Poznański proponowany, o 
konstytucyjne zaręczenie praw narodowości obcych w 
skład Rzeszy niemieckićj wchodzących za jedyny pra­
ktyczny. Ten wniosek zupełnie stosowny w państwie 
niejednolitćm, nie sprzeciwiający się zasadzie samegoź 
państwa, na konstytucyjnój drodze możliwy do osią­
gnięcia, z pewnością odrzucony dziś będzie, ale powta­
rzany wytrwale w każdej kadencyi sejmowćj może się 
doczekać z czasem uznania przez większość, bo jest 
oparty na zbyt oczywistój słuszności. Gutta cavat U- 
pidem non vi sed saepe cadendo.



Wreszcie wypowiadając me zdanie z najgłębszego 
przekonania, iż posłowie nasi powinni w teoryi sta­
nąć szczerze i stanowczo na stanowisku narodowościo­
wym, nie chcę przez to twierdzić, aby im w prak­
tyce nie wolno było przy zdarzonćj okoliczności zejść 
z tego stanowiska na dawniejsze i odwoływać się też 
na traktaty itd., jeśli ta taktyka chwilowo korzystniej­
szą się okaże. Boć w polityce absolutnych reguł w o- 
góle stawiać nie można. — Trzeba ściśle rozróżniać 
dwa stanowiska, na których w obec państwa tak 
pruskiego jak niemieckiego cesarstwa my wraz z po­
słami naszymi stoimy. jedno jest stanowisko pra­
wne, na któróm protestujemy przeciwko wszystkiemu, 
co bez nas przeciwko nam się stało, drugie jest sta­
nowisko faktyczne, wedle którego choć złe z wła- 
snćj woli, ale przez uznanie niepodobieństwa naraz 
zmiany przez socyalną konieczność życia pod jakiemiś 
prawami, choćby narzuconemi, tymże prawom ulegamy 
i posłuszni jesteśmy.

Wybitnie te dwa stanowiska przez delegowanych 
naszych do sejmów berlińskich są przedstawiane. Pro­
testowali oni przeciw konstytucyi i przeciw wcieleniom, 
wychodząc z prawnego stanowiska. W konsekwencyi 
powinni byli po protestach już więcćj na sejmy nie 
zjeżdżać. Ale konsekwencya nie jest najwyższą mą­
drością w polityce i owszem dowodzi często tylko bar­
dzo ograniczonego umysłu. Dla tego tśż, co do mnie, 
zgadzam się na to, iż posłowie nasi mimo protestów 
jeżdżą na sejmy, aby tam także działać na korzyść 
bieżących potrzeb naszych, ale widoczna, że czynią to 
przez chwilowe porzucenie czyli zawieszenie prawnego 
stanowiska a uznanie faktycznego czyli przez ulega­
nie faktowi dokonanemu. Aby tę sprzeczną i 
niekonsekwentną zawsze politykę zrozumieć i ocenić, 
pozwolę sobie zmysłów em wyobrażeniem ją wytłuma­
czyć. Oto wystawmy sobie wszystkich deputowanych 
sejmów berlińskich, siedzących na równych krzesłach. 
Polacy odróżniają się od reszty, bo oprócz tego krzesła, 
które na miejscu zastają, przynoszą ze sobą własne 
fotele, wygodne, bo wysłane paragrafami specyalnemi 
praw swoich, a położenie nasze nosi w sobie tę niekon- 
sekwencyą, za Itórą ne odpowiadamy, że poseł nasz 
z jednego na drugie krzesło według potrzeby, według 
Użyteczności przesiadywać się musi.

Po tćm ściąłem rozróżnieniu dwóch stanowisk wy­
jaśnię, jak sobie przedstawiam przyszłą politykę po­
słów. Dotychczas posłowie nasi siedzieli według powyż­
szego ^obrazu na swoich fotelach i tylko chwilowo z 
probtego poselskiego krzesła, zawsze jednak, powie­
działbym, na pół z fotelu przemawiali. Sądzę otóż, 
iż ta polityka czy taktyka (boć tćm tylko jest — to 
jest środkiem, nie zaś celem) fatalną jest dla nas sa­
mych, bo bierny, negatywny tylko udział nie może ko­
rzyści dla nas przynosić, jeżeli chcemy, jak powinni­
śmy , więcćj niż dotychczas dla ludu na 
■ z e g o p r a o o w a ć i na sejmach wyjednać 
— potrzeba śmielój i stanowczo na tym prostem ró- 
wnóm deputatów krześle zasiąść, — zostawiając 
jednak zawsze ów fotel przy sobie dla cofoicia się 
nań, gdy tego koniecznie potrzeba. Aby jednak z pe­
wną swobodą n* tćm więc faktycznćm stanowisku po- 
równj z niemieckimi deputowanymi radzić nad prawa­
mi, które tak dla siebie jak i dla nas obowięzującemi 
się stają, — potrzeba przedewszystkićm dojść do je- 
dnćj ze strony niemieckićj koncesyi, — potrzeba, aby 
uznano naszą narodowość, odrębność i z tejże wypły­
wające prawa. Tak rozumiem owo żądanie o konsty­
tucyjne zabezpieczenie praw narodowości obcych w**-------j c..w—»», — rozumiem je
nie jako ostateczny cel dla nas do osiągnięcia, ale ja­
ko środek do zyzkania nowśj p r a w n ć j podsta- 
w y (narodewościowćj), któraby nie dawała wprawdzie 
motywów do upominania się o państwową udzielutść 
lub o przywrócenie traktatowych, dawniej uznanych 
praw, — ale któraby na mnićj rozległym horyzoncie 
pozwalała pracować nad podniesieniem sił naszych mo­
ralnych i fizycznych, nad podniesieniem ludu naszego 
do obywatelstwa i poczucia narodowego, — słowem 
do budowania fundamentu dla przyszłości, zaniechając 
troszczenia się tymczasem o dach, który bez funda­
mentów jest niemożliwy.

Uznaliśmy już między sobą, że polityka' rewolu­
cyjna powstań jest błędną, zamknęliśmy ten peryod 
usiłowań narodowych i odtąd na czysto legalućj dro­
dze protestu i dopominań się o prawa utracone dzia­
łamy. Ale i w tćm trzeba krok dalszy postąpić. Le­
galne upominanie się o przywrócenie jakićjś przeszło­
ści i praw jest i być musi bezowocne, jak było 
działanie rewolucyjne, — natomiast jest fakt jak słoń­
ce jasny, że jesteśmy narodem kilkunasto-milionowym, 
któremu — choć prawa narodowościowe w teoryi i 
często już w praktyce panują — wyjątkowo praw tych 
przyrodzonych dotąd rządy odmawiają.

Wcieleni jesteśmy do obcych organizmów; temu 
sprzeciwić się nie jest w naszćj mocy i nikt nas tćż 
dzisiaj z tego stanowiska nie uwolni; — ale większym j 
jeszcze gwałtemby było, gdyby nam przemienić naszą 
narodowość jak suknią na obcą nakazano. Przeciwko 
takiemu gwałtowi opierać się legalnie jest naszym naj- 
bezpośredniejszym obowiązkiem i to na mocy tychże 
samych zasad, na których i nowe cesarstwo niemieckie 
powstało. I nie tylko odpierać takie uroszczenia jest 
naszym obowiązkiem, ale owszem pozytywnie działać 
ku temu, aby uzyskać prawa, na mocy których indy- i 
widuałność czyli autonomiczność narodowa, że tak po­
wiem, byłaby zagwarantowaną.

Wiadorr.ości urzędowe.
Docent prywatny dr. Schnlin mianowany zoatai profe­

sorem nadzwyczajnym na wydziale prawniczym uniwersytetu w 
Marburgu.

----------------—^B»OHTi,lli'i ----------

Korespondencje Dziennika Pozn.

Lwów. 20 maja.
(Wylewy. — Obawy głodu. — Proces o oszustwo. — iroces 
polityczny. — Z teatru. — Muzeum. — Wystawa sztuk. — Ban­

kiet u prezydenta miasta.)
(T) . Z wszystkich stron kraju, najsmutniejsze od 

kilku di i nadhcodzą wiadomości z powodu nieustan­
ny i’h ule\. nych deszczów. Wczoraj i dziś nadeszły do- 
nietimia telegrafie’.r.e o wylewie Dniestru, Sanu i in­
nych rzek mniejszych. Komunikacja kolejowa przer­
wana tak na drod .e do Krakowa, jak i do Stryja jak 
i na kolei Łupkowskićj. Powodzie ogromne poczyniły 
szkody. Niziny nadrzeczne wszędzie pod wodą. Do­
dajcie do tego śniegi, które w wielu okolicach spadły 
przedwczoraj mianowicie w obwodach zachodnich, a 
poj miecie, 2e bardzo uzasadnionemi są obawy nieuro-

dzaju, a następnie głodu, który już chroniczną Galicyi 
staje się plagą.

Obok wiadomości o tych klęskach elementarnych, 
zajmują obecnie przeważnie publiczność naszą sprawo­
zdania z prccesów toczących się w sądzie karnym. 
Przed kilkoma dniami ukończył się proces o haniebne 
oszustwo. Proces ten godzien dla tego uwagi, że po­
szkodowaną była rodzina włościańska, a stroną zysku­
jącą jedna z najzamożniejszych, choć dziś już mocno 
materyalnie podciętych rodzin hrabiowskich. Wczoraj 
zaś toczył się wielce zajmujący proces polityczny, wy­
toczony redakcji Gaz. naród, przez Wydział Rady 
r u s k i ć j.

O pierwszym z tych procesów kilkoma tylko wspo­
mnę słowy. Oto hrabina Baworowska dawniój p. Ner- 
nowiczowa właścicielka Strusowa, (za który to majątek 
żąda hr. Baworowski 2ł miliona guldenów) kupiła za 
pośrednictwem arendarza żyda Pemuttlra, od gospo­
darza Dyczkowskiego, którego w tym celu spojono, 
majątek ziemski za 21,000 w ten sposób, że Dyczkow- 
ski, złamanego szeląga nie otrzymał — bo nawet pier­
wszą ratę 1000 guld. kazano mu hr. Baworowskiemu 
bez procentu pożyczyć — że został -z wioski wyzuty i 
że ze zgryzoty wkrótce umarł. Dzieci jego przez lat 
pięć bezowocownie w drodze cywilnćj procesowały się, 
i dopiero gdy się wprost do cesarza z zażaleniem udały 
na rozkaz samego monarchy sprawa ta przed sąd kar­
ny się dostała. Cała ta sprawa wybornie ilustruje na­
sze opłakane stosunki sądownicze i naszą palestrę ! — 
Proces ukończył się w ten sposób, że pośrednika aren­
darza Permuttlera za oszustwo skazano na cztery lata 
więzienia. Co do hr. Baworowskićj, co do której ees, 
prokurator w czasie procesu zastrzegł sobie prawo o- 
skarzenia jej także, dowiaduję się, że rzeczywiście pani 
hrabinie proces o udział w rzeczonóm oszustwie już 
wytoczono.

Innego zupełnie charakteru był proces wczorajszy. 
Przy Gaz. nar. wychodzi od lat wielu dodatek dla 
ludu, pod tytułem „Tygodnik niedzielny,“ który re- 
dakcya bezpłatnie abonentom wiejskim rozsyła dla roz­
powszechniania go między ludem wiejskim. Owoż w 
roku przeszłym we wrześniu, zamieszczony był w tym 
Tygodniku artykulik, w którym powiedziano mię­
dzy inne mi, że rząd moskiewski utrzymuje w Galicyi 
72 ajentów płatnych, bałamucących lud za grube pie­
niądze, tudzież że „tak zwani świętojurcy, zasiadający 
w Radzie ruskićj we Lwowie, pobierają od rządu mo­
skiewskiego rocznie 16 tysięcy rubli, aby pracowali na 
szkodę monarchii i kraju a na korzyść Moskwy itd.“

Wydział Rady ruskićj wytoczył z tego powodu 
redakcyi Gaz. nar. proces w obec sądu przysięgłych. 
W imieniu Rady ruskićj stanął adwokat Mochna­
cki, sprowtsdzony z Rzeszowa, a w imieniu Gaz. nar. 
p. Poliński, ówczesny redaktor odpowiedzialny Tygo­
dnika i dr. Ludwik Wolski jako obrońca.

Oczywiście, że w obec jasnego brzmienia artykułu 
nie mogła strona oskarżona zaprzeczać, że w artykule 
inkryminowanym zarzucano Świętojurcom zdradę stanu 
za ruble moskiewskie. Chodziło więc tylko o wyka­
zanie, że zarzutu nie uczyniono wszystkim członkom 
Rady ruskiej, lecz tylko niektórym i o udowodnienie, 
że zarzut ten był uzasadniony.

Dowieść, co zresztą powszechnie wiadomem jest, 
że między Swiętojurcami są płatni przez Moskwę, nie 
trudną było rzeczą. Pomijam różne zajmujące okoli­
czności podnoszone przez stronę obżałowaną w ciągu 
całodzienćj rozprawy, a przytoczę tylko dowody przez
(If. vVolskiftPYl nr^omo ca-i « i»j na '»V»#'* 5 «or»*-*
na niekorzyść skarżących, jak: „kalendar jugo-zapu-
dnawo kraja, Kijew 1873 goda“, w którym zamieszczo 
ne jest sprawozdanie rocznych wydatków kijowskiego 
oddziału „błacbotworitielnawo komitetu“ sankcjonowa­
nego przez cara. Otóż w tćm sprawozdaniu wyliczono: że 
Słowo pod redakcją Puszczańskiego (członka Rady 
ruskićj we Lwowie) otrzymało 250 rubli. Jako arty­
kuł St. Pietera b. Wied omosti, z 5 lutego, w 
którym powiedziano, żg Rada ruska w Lwo wio jest 
przez Moskwę subweneyowaną: Jak Prawdę (organ 
ruskićj partyi ukraińskićj we Lwowie), w której po­
wiedziano, że Słowo domaga się od Moskwy dla swćj 
partyi świętojurskićj subwencji 10,000 rubli itd. Da- 
remnemi więc były usiłowania dr. Mochnackiego, który 
rzeczywiście świetnie walczył przeciw obżałowanym. 
Sąd przysięgłych uznał jednogłośnie, 
że ani Dobrzański ani Poliński nie po­
pełnili zbrodni, ani obrazy czci Święto­
jurców, bo dowiedzioną i znaną powsze- 
ch nie jest rzeczą, że między nimi są pła­
tni przez Moskwy ajenci pracujący w Galicyi 
w jćj interesie.

Partya świętojurska ciężką poniosła klęskę. Jćj 
rzecznik pan Mochnacki nie uznał wyroku uniewin­
niającego obżałowanych i wniósł zaraz zażalenie o nie­
ważność. Sprawa ta może więc jeszcze być wytoczoną 
w sądzie wiedeńskim.

Rozprawa była bardzo zajmująca. — Trwała, z 
przerwą dwu - godzinną w południe, od dziewiątej 
godziny rano do wpół do 12 w nocy. Sala sądowa 
była nabita publicznością. Obiedwie partye ruskie, tak 
świętojurska, jak i ukraińska były licznie reprezento­
wane. Ta ostatnia może więcćj cieszyć się wyrokiem 
potępiającym Świętojurców, niż my, więcćj bowiem 
ezked ą oni Rusinom samym niż Polakom.

Przyjazd p. Jakowickićj zainteresował cokolwiek 
publiczność dla teatru. Przynajmnićj wtedy, kiedy 
artystka ta występuje, zapełnia się cokolwiek więcćj 
sala teatralna, która w czasach ostatnich nadzwyczaj- 
nemi świeciła pustkami. — Dyrekcja wszelkiego do­
kłada starania, by przełamać dziwną jakąś publiczności 
dla teatru obojętność, naturalnie tylko chwilową. — 
Na gościnne występy ma przybyć w czerwcu p. Mo­
drzejewska, temi dniami młody tragik niemiecki (Lwo­
wianin) p. Edgar (pseudonim). Do opery przybędzie 
na występy gościnne p. Tellini (Lwowianka) w Lipcu, 
i panna Montbelli. Jutro ma w „Cyruliku“ wystąpić 
barytonista p. Horbowski. Wczoraj debiutował młody 
tenorzy sta p. Wołoszka w „Dinerze“ i powszechnie się 
podobał.

Na wystawę sztuki, ciągle jeszcze nowe przybywają 
obrazy i rzeźby. Tak bogatćj wystawy, jeszcze Lwów 
nie miał.

Muzeum przemysłowe jeszcze nie otwarte. Przy­
gotowania się kończą. Zarząd kolei Karola Ludwika ' 
ofiarował ze swćj strony dla muzeum 1.000 gulde­
nów. — Zapewne przykład ten będą naśladowały inne 
koleje.

Wczorajszy bankiet u prezydenta miasta, wypadł 
świetnie. —j Z zaproszonych stukildziesięciu osób le­
dwie kilka brakło. Ucztowano do północy. Prócz li­
cznych oficyalnych toastów, wzniół Jul. Starkol toast 
na cześć autonomii krajowej, a K. Groman „niech żyje 
Polska!“

Paryż, 22 maja.
(Nie można znaleść ministrów. — Czyja wina i oo ma począć 
marszałek Mao-Machon ? — Śmiech i smutek. — Bezsilność i 
rozwiązanie. — Nowe pogłoski. — Co się dzieje w Anglii? — 
Wiek spiżowy. — Śmierć hr. Witolda Zamojskiego. — Obchód 

w Montmorencyi.)
S. E. Chciałem zaczekać aż p. de Goulard zdoła 

ukonstytuować ministerstwo, ale już 5 dni upływa, jak 
ten nieszczęśliwy mąż stanu nadaremnie szuka ludzi 
dobrćj woli, którzyby zgodzili się popierać bezbarwną 
jego politykę i zadosyć uczynili żądaniom marszałka 
Mac-Mahona. Trudne zaiste zadauie! Marszałek za 
nic w świecie nie chce mieć ministrami tych, którzy 
głosowali przeciw prorogacyi jego władzy, ani tćż tych, 
którzy głosowali 16 maja przeciw panu de Broglie; a 
każde ministerstwo złożone z samych członków prawego 
centrum upadnie po upływie 48 godzin jak upadł ga­
binet p. de Broglie. Z drugićj strony marszałek chciałby 
zatrzymać przynajmnićj jednego z Bonapartystów, a p. 
d’Audiffret-Pasquier oświadcza, że prawe centrum bę­
dzie głosowało przeciw każdemu ministerstwu, do składn 
którego wejdą bonapartyści. Póki więc prezydent 
rzeczy pospolitćj nie zdecyduje się zawezwać członków 
z lewego centrum, poty ani p. de Goulard, ani p. De- 
cazes, ani p. d’Audiffret-Pasquier nie stworzą gabine­
tu, któryby mógł się czas jakiś utrzymać. — Prezy­
dentowi rzeczypospolitej albo przechylić się trzeba ku 
lewicy, albo poprosić Izbę, aby sama wyrzekła o wła- 
snćm rozwiązaniu, albo tćż podać się samemu do dy- 
misyi, — co mogłoby być wielkićin nieszczęściem dla 
Francyi w obecnćj chwili.

Nie myślę opisywać wam szczegółowo rozpaczli­
wej gonitwy p. de Goulaid za przyszłymi kolegami. 
Na początku wyglądało to dosyć komicznie, sypały się 
żarty, kalambury i t. p. — Ale na końcu śmiech u- 
stał i smutno się zrobiło na myśl o bezwarunkowej bez­
silności tego Zgromadzenia, które niszczyć jeszcze może, 
ale nie jest w stanie nic zbudować, któremu potrzebny 
tydzień do zamianowania kwestora, dwa tygodfiie do 
wyboru komisyi trzydziestu tak bezsilnej jak i ono , a 
nie wiadomo ile tygodni do utrzymania ministerstwa. 
Czyż takie Zgromadzenie mogłoby marzyć o założeniu 
bądź to monarchii, bądź nawet nawet rzeczypospolitej? 
Ponieważ ono niszczyć tylko umie, niechże samo sie­
bie zniszczy i użyje nareszcie tego lekarstwa tak dzi­
siaj będącego w modzie, to jest samobójstwa — 
które raz przecie będzie rzeczą uczciwą i pożyteczną.

Oto dzisiejsze nowiny jeszcze gorsze od wczoraj­
szych. Ani p. d’Audiffret-Pasquier się nie udało; miał 
p. Mague ukonstytuować gabinet, i jemu się dzisiaj 
nie udało. Opinia zaczyna się niecierpliwić a chociaż 
pokój nie był nigdzie we Francyi od tygodnia zakłó­
cony, jednak stan dzisiejszy rzeczy dłużej potrwać nie 
może. Izba tymczasem miewa posiedzenia, na których 
roztrząsa projekt do prawa o pracy dzieci w rękodziel- 
niach; projekt ten został przyjęty większością głosów; 
drugi projekt o zaprowadzeniu kapelanów po koszarach 
także przy ęty mimo oporu lewicy, po mowach bisku­
pa orleańskiego i jenerała Guillemant.

Tymczasem dolatuje nas z Anglii ostatnie echo 
pieśni „God save the noble czar,“ którą John- 
bully śpiewają na tę samą nutę, na którą my nucimy 
także „Cześć, Polsce naszćj cześć!“ A tutaj Orleani- 
ści i Bonapartyści kłócą się o to, z kim car wszech 
Rosyi był grzeczniejszym, czy z ekscesarzową, czy też 
z hr. Paryża. . . Bijcie czołem przed synem Mikołaja 
handlarze i pretendenci; ale czołobitność wasza nie u- 
chroni jednych z was od wojny w Azyi w niedalckićj 
przyazAuaui, nul tez uiuguu ouua straconą Koronę. — 
Aleksander śmieje się tylko w < uchu, jćżeli tylko strach 
pozwala mu oddać się nawet tćj wewnętrznej wesoło­
ści. A młody Napoleon IV paraduje w Woolwich 
przed carem północy w szeregach kadetów, ostatni z 
szeregowców, 27 w klasie złożonej z 27 uczniów a 
tymczasem jeden z członków rodziny carskićj rosyjskićj 
kradnie klejnoty mamy dla utrzymania metresy! .. . 
Piękny widok zaiste! Szkoda, że Byrona nie ma, aby 
unieśmiertelnić dzisiejszą chwilę w drugićj satyrze pt. 
Wiek spiżowy!

Hr. Witold Zamoyski, o którego chorobie do­
niosłem w przedostatnim liście, umarł 18 maja w 18 
roku życia; nabożeństwo żałobne odbyło się 20 w ko­
ściele St. Louis en Pile a nazajutrz przeniesiono zwło­
ki do Montmorency gdzie pochowano je w grobie, w 
którym spoczywa jenerał Zamoyski. Smutna ta uro­
czystość przypadała właśnie w dzień dorocznego ob­
chodu żałobnego na cześć zmarłych na emigracyi wo­
dzów i poetów naszych. Licznie się zebrali rcdacy 
nasi tak w kościele St. Louis en Pile, jak i w Mont­
morency.

KRÓLESTWO POLSKIE.
& Obecnie w gubernii kijowskićj podział ziemi 

według stanów, jak piszą do Gazety Narodowćj, 
jest następujący: w posiadaniu włościan pozostaje 
1,845,163 dziesięcin, w posiadaniu obywateli 2,201,872.

Musimy tu zrobić uwagę co do źródła, z którego 
czerpiemy daty statystyczne. Jakkolwiek nie bez pe- 
wnćj słuszności rzucono podejrzenie na wszystkie daty 
statystyczne ze źródeł moskiewskich pochodzące, bie- 
rzemy je ztamtąd, bo innego źródła nie ma. Zresztą 
nie w każdym razie pozbawione są one naukowćj war­
tości. Międzynarodowy kongres statystyczny, który 
zet rany był w Petersburgu, jakkolwiek nie świadom 
sprężyn polityki zaborczćj, uźywającćj dat statysty­
cznych jako broni, mógł przecież wyrzec o nich sąd 
dość poważny. Prace statystyczne Moskali znalazły 
na nim zupełne uznanie. Francuzi tćż i Anglicy naj- 
częścićj czerpali daty statystyczne do dzieł swoidh ze 
źródeł moskiewskich. Polacy nie mogąc mieć pe­
wnych źródeł własnych statystycznych co do Zabra­
nych krajów, a odpychając moskiewskie, cóż innego w 
rezultacie odnoszą nad niewiadptnbść rzeczy, z których 
li tylko wróg skorzystać może! Zresztą w oznaczeniu 
liczb właścicieli Polaków i ich posiadłości, o które nam 
teraz chodzi, nie można udowodnić tendencyjności 
zmniejszania, ponieważ właśnie Moskalom wypadałoby 
raczćj powiększać liczbę majętności, oddanych na pa­
stwę patryotów moskiewskiego pochodzenia. Osnowy 
do statystycznych wykazów dostarczyły tablice kontry- 
bucyi, zwanćj „zborem procentowym,“ którą właściciele 
Polacy opłacają od czasu ostatniego powstania, a zna­
my liczne przy kłady, iż od tej opłaty, rozdzielanćj jako 
dodatek 50 prc. do pensyi między urzędnikami, nie są 
wolni i prawosławni polskiego i ruskiego pochodzenia.

Wspomniana ilość ziemi, która pozostaje w ręku 
obywateli, dzieli się na dwie nierówne części: 1124 
włuścicieli polskich posiada 1,304,262 dziesięcin, prze- 
cięciowo 1150 dziesięcin na każdego. Majątków, po­
siadających więcćj niż 1,000 dziesięcin, jest 301 w ki­
jowskićj gubernii, mniej niż 100 dziesięcin jest 295.

Właścicieli zaś moskiewskiego pochodzenia nie 
ścian jest 1195, w posiadaniu mają 888,776 dziesięć 
przecięciowo 744 dziesięcin na jednego. MajątK 
więcćj niż 1000 dziesięcin posiadająch, moskiewski* 
jest 206, mnićj niż 100 dziesięcin 738. Nie tnOj. 
nie zwrócić przytćm uwagi na jeden fakt, mający sw0; 
znaczenie dla przyszłości kraju, iż moskiewscy wi^ 
właściciele stosunkowo posiadają większą ilość zi0o,: 
W przecięciu każdy moskiewski większy właściciel 
siada 1601, a polski 1237. Przewaga ta majątkom 
większych właścicieli moskiewskich pokazuje znaczeni 
zastępu moskalącego. Na czele tych obywateli rnoskj 
lących stoi największy właściciel — carska rodzin, 
która z powodu przewrotności jednego z panów 
nickich i innych panów, niczem do sprzedaży nie zm» 
szonych, posiadała już na Ukrainie więcćj niż 90,Oj 
dziesięcin, co rok zwiększa swoje majątki.

Majątków, które przeszły do rąk moskiewski; 
drogą konfiskaty, jest zaledwo 20, obejmują 21,03 
dziesięcin obszaru; najwięcćj ucierpiał powiat rad« 
myślski, w którym zabrano 5,434 dziesięcin, należ 
cych do 8 właścicieli, potem następuje powiat beri 
czowski, w którym skonfiskowano 5 majątków 3,8j 
dziesięcin, w powiatach skwirskira i lipowieckim . 
dwa majątki i t. d. Z tych 20 majątków trzy jeszej 
pozostawały w sekwestrze aż do 1872 roku, gdyż rza 
nie był w stanie uzasadnić swojego oskarżenia wzgf. 
dem ich właścicieli, co wreszcie nie przeszkodziło, iaj 
konfiskata wbrew własnym ukazom nie została dokj 
naną. Siedm majątków w liczbie tych 20 było takiej 
które zostały tylko w części skonfiskowane, na przy 
kład w części przypadającćj po najdłuższem życiu tj 
dziców spadkiem na syna, który wziął udział w pt 
wstaniu, a tylko 10 majątków (15,821 dziesięcin) skoj 
fiskowano za skompromitowanie się samych właściciel 

Gazety zaczynają trąbić o nowej spodziewanej 1; 
sce carskićj, o zwrocie skonfiskowanych majątków! Łs 
ska ta, gdyby i nastąpiła, jakkolwiek pożądana, 
wielkieby miała znaczenie. Nie wiele bowiem znj 
czy powrócenie kilkunastu tysięcy dziesięcin, gj 
w tymże czasie z powodu upadku ducha w szlachci 
polskiej wydarto 300,000 legalnym systematem zubo 
żania kraju i ociemniania mas! Łaska ta, jeśli wie 
o niej prawdziwa, zrobić może dobre wrażenie dla Mo 
skwy za granicą i dobrze wpłynąć na opinię społe 
czeństwa, również jak zagraniczna prasa nie znającej 
istotnego położenia rzeczy. Nie łaski, ale rozumu sta 
nu to jest dobrego i sprawiedliwego rządu, żądają o 
gabinetu petersburgskiego ludy przezeń rządzone! Gd( 
by zapowiadana łaska nastąpiła, byłoby to jeszcze j 
wodem, iż snąć graf Tołstoj zbyt już wiele nabro 
w kierunku wstecznym, kiedy gabinet petersburgsi 
aktem jakiej takiej sprawiedliwości stara się swoją opi 
nię poprawić wobec pogardzającej nim, postępowej, sil 
nej już dosyć partyj moskiewskiej, która lada dzie 
ze śmiercią Aleksandra II. może stanąć u steru rządi 
Wprawdzie nie jest niepodobnem, iżby kiedyś, gd 
rozum stanu rządzących ministrów jeszcze więcej siebi 
zdyskredytuje w opinii publicznej i jakąś nową niefoi 
tunną reformą w guście dotychczasowych, wywoła non 
zgorszenia — nie jest, powiadam, niepodobnem, iżb
wtenczas nie został usunięty plan systemytycznego
nowania kraju. Życie już bowiem pod teraźniejszyi 
systematem nagromadziło dostateczną ilość doświadczę 
nieudolności tćj swojskiej, z tradycyi mikołajewskit 
zaczerpniętej polityki, prasa zaś ze swojej strony ci 
raz mocniej przekonywa o tej nieudolności opinią pi 
blipzn%

Dla udzielenia dokładniejszego w tej rzeczy w 
brażenia, powiemy jeszcze o obecnym stanie operaej 
rujnujących majątki w kijowskiej gubernii. Powinii 
niśmy tu przedewszystkiem przypomnieć, iż czym 
wnicy moskiewscy, chciwi obłowienia się cudzemi nu 
jatkami, mierząc możność swą według żądzy swoji 
zdołali wmówić w nie dość krytyczną opinię publiczn 
jako tćż w rząd, iż ten system wynarodowienia kraj: 
przez Tatarów i Niemców, zdoła w parę lat nasz 
kraje zmoskalić. Zgodzono się na tę, jak mniemano 
amputację; czekając, wreszcie pytać się zaczęli: kie 
dyż nastąpi urzeczywistnienie obietnic? A pytania sto 
ją się coraz natarczywsze, wobec mnożącego się ubó 
stwa, liczuych strat i sytości obłowionych czynowni 
ków. Ziemi przeszło dosyć w ręce moskiewskie i 
fizyoguomia Ukrainy nie ¡zmieniła się przezto, jest om 
jak była, nie moskiewską, ale rusko-polską.

Wprawdzie liczba 300,000 dziesięcin, które parze 
szły do rąk cara i Moskali w ciągu 6 lat, jest za 
trważającą; lecz ona nie może być bynajmniej weka 
zówką, iż w przyszłości z podobnem natężeniem poj 
dzie wywłaszczenie. Główną przyczyną wyprzedani» 
się Polaków z własności był rozkaz, jakoby ten lub 
ów obywatel, jakoby skompromitowany w oczach rząJ 
du, wyprzedał się ze swojej własności. Wystraszony 
dziękował w duchu, iż przynajmniej dziesiąty gros! 
uratował z toni i spieszył wykonać polecenie*

Polakożercy jednak ignorują tę okoliczność, i wska 
zując postępy, jakie wywłaszczenie uczyniło w ciągi 
sześciu lat, starają się jeszcze dzisiaj wmawiać w wy* 
sze sfery rządowe, iż należy tylko wytrwać w pryj? 
tym raz systemie, a za kilkanaście lat cel wywłasza- 
jącego ukazu będzie dopięty, i obliczają już, ile' mili» 
nów rubli patryotyzm moskiewski ma przeznaczyć ni 
tę sprawę.

W najnowszych ukazach, wydanych wr celu wznio-| 
cnienia moskiewskiej posiadłości w guberniach zachoj 
dnich, rozumują „kwasnyje patryoty,“ jest wskazówką 
chociaż nie jasno wypowiedziana, iż tę gubernią nalej 
ży uważać za zupełnie zmoskwiciałą, w której liczba 
właścicieli ziemskich Moskali, przewyższać będzie 
czbę polskich, i dwie trzecie części ziemskiej własność1! 
osobistej, należeć będzie do Moskali. O włościanach' 
nie ma tu mowy. Co do liczby właścicieli, gubernia! 
kijowska odpowiada tym wymaganiom; lecz co do ilości 
ziemi, Moskale mają jeszcze nabyć od Polaków 600,000; 
dziesięcin. Oceniając wartość dziesięciny 40 rubli, M°j 
skale mają użyć 24 milionów rubli na tę sprawę, a' 
żeby jej dokonać najdalej w ciągu lat dwunastu, M 
jest ,do r. 1883.“ Szkoda tylko, iż rzeczywistość twat' 
dą bywa dla marzeń, nawet tak słodkich jak są ma­
rzenia czynowników o wywłaszczeniu.

NIEMCY.
# Berlin’. 25 maja. Zaznaczyliśmy już w osta 

tnim numerze naszego pisma o ukonstytuowaniu si< 
w ostatnim dniu posiedzeń sejmu pruskiego stowarzj" 
szenia narodowo-liberalnego. Dzienniki berlińskie 1 
mianowicie National Zeitung, przywięzują . 
ktu tego wielkie znaczenie. Celem Towarzystwa je® 
połączenie się w jedną niezbitą falangę wszystkich D«' 
tionał-łiberałów i dążność połączonemi siłami do to* 
woju monarchii w narodowym i liberalnym kierunlm 
Środkami do osiągnięcia tego celu mają być zebrani® 
wspólne, odczyty i polemiczne artykuły w dziennik*®. 
Zarząd stowarzyszenia obierany na rok cały, składa <6
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z 15 osób. Do stowarzyszenia przystąpili już wszyscy 
członkowie stronnictwa narodowo-liberalnego sejmu i 
parlamentu mieszkający w Berlinie a nadto wielu człon­
ków Izby panów.
. i 1 0 zakończeniu kadencyi sejmowćj łamy prasy ber- 

linskiój nie obfitują w wiadomości politycznćj donio­
słości a całą uwagę prasy zajmuje przeważnie przesi­
lenie gabinetowe we Francyi i nowa w francuzkim 
dzienniku urzędowym ogłoszona lista ministrów.

1 o 8 t donosi, że najwyższym rozkazem gabineto- 
wym zamianowanym został baron Werther ambasado­
rem -w Carogrodzie.

N a t ionalZeitung dowiaduje się, że mini­
ster .laik zwrócił .w ostatnim czasie uwagę swą na 
nauki przyrodnicze i wydał rozporządzenie, aby wszy­
scy nauczyciele seminaryów nauczycielskich odbyli kurs 
czterotygodniowy w eksperymentalnej chemii i fizyce 
przy prowincyonalnój szkole przemysłowój w Poczda­
mie. Kurs ten ma trwać od 13 września do 10 paź­
dziernika i posłużyć nauczycielom seminaryów do bliż­
szego zapoznania, się z eksperymentami fizykalnemi i 
w cgóle naukami przyrodzonemi. Kursa podobne u- 
rządzane przedtem były i rok rocznie powtarzają się 
w Berlinie w ćwiczeniach gimnastycznych, na które 
wyższe zakłady naukowe monarchii posyłają odpowie­
dnich nauczycieli, aby takowi wyćwiczywszy się w gi­
mnastyce, objęli za swym powrotem całe wykształcenie 
uczniów zakładu w tym kierunku.

. Cesarz Wilhelm pozostanie w Wiesbadenie aż do 
poniedziałku 25 b. m., w którym to dniu uda sie do 
Ems, gdzie zabawi aż do wtorku wieczorem, tak że 
powrot do Berlina nastąpi w środę 27 b. m.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedell, 23 maja. Tegoczesna co dopiero 

zamknięta sesya delegacyi wspólnych w Peszcie tćm 
się odznaczała, że obrady jej a raczej czynności nie 
wywołały ani żywych dyskusyi, ani też dały powodu 
do ważniejszego między delegacyaini sporu. 'Wszystko 
poszło gładko, a gdyby nie kilka interpelacyi skiero­
wanych to ze strony przedlitawskich to węgierskich 
delegatów do hr. Adrassego w przedmiocie zewnętrz- 
nćj polityki auttr j-węgierskiej, sesya miniona nie mo­
głaby wzbudzić za granicą żwinego prawie zajęcia.

Obie delegacye zostały zamknięte — austryacka 
wczoraj, węgierska dzisiaj. Tu i tam przemawiali o- 
bok lir. Andrassego, który dziękował imieniem cesarza 
i króla, za tyle chętne uchwalenie sum potrzebnych 
na utrzymanie siły zbrojnej, marszałkowie delegacyi, a 
przemówienia ich o wiele były donioślejsze, niż cere­
monialne mowy ministra spraw zagranicznych.

Marszałek delegacyi austryackićj dr. lłechbauer 
stwierdziwszy, że w delegacyi przebijały dwa prądy, 
z których pierwszym miał przedewszystkićm na o- 
ku potrzeby wojska, drugi zaś chciał uwzględnić głó­
wnie ekonomiczne'i finansowe położenie Austryi, nad­
mienił, że kierunek pokojowy o wiele dobitniój prze­
bijałby w uchwałach delegacyjnych, gdyby konatela- 
cya europejska nie była taką rzeczywiście, jaką ją 
niestety znajdujemy. Jak długo paroksyzm nieustan­
nego zbrojenia się będzie panował w Europie, jak długo 
narody przemyśliwać będą nad tćm, jakby najłatwićj 
1 najprędzej można mordować się nawzajem, tak dłu­
go budżetowi wojennemu muszą być składa e w ofie­
rze inne, donioślejsze i wyższe interesa. — Wiem 
o. tćm, —- mówił dalój mówca — że powoduję się 
niejako . idealnćm szaleństwem — gdy wyrażam ży­
czenie, iżby Eurcpa mogła być wyleczoną z owego 
paroksyzmu a ludy raz przecie podjęły między sobą 
Walkę cywilizacyjną, w którćj wspierałyby się naw.a- 
jetn zawsze i wszędzie, gdy chodzi o główne zadanie
tych ludów: o wolność, wykształcenie i dobrobyt. _
Co się nas tyczy musimy obliczać się z stósunkami;— 
Austro-Węgry nie są deskami od reszty zabite świata. 
Wszystkie prądy, jakie w innych objawiają się naro­
dach poruszają nas bezpośrednio, a to wszystko nakła­
da na nas daleko większe ofiary, niżby to było życze­
niem ludu.

Marszałek delegacyi węgierskiój Szogy enyi położył 
w mowie pożegnalnćj nacisk na ogrom ofiar, jakie na­
kładają na całą monarchią wspólne wydatki; dążenia 
atoli cywilizacyjne państw nowożytnych mogą być o- 
siągnięte jedynie z pomocą kosztownych eksperymen­
tów i wytężania wszystkich sił. Względy na bezpie­
czeństwo mona-chii kazały nam zapominieć o wysokości 
preliminowanych wydatków w tćj nadziei, że położone 
w tćj mierze ofiary odpłacą się bogatym plonem po- 
omności. . Utrzymanie pokoju europejskiego, niemniej 

odpowiednia organizacja siły zbrojnój były tutaj decy- 
dującemi czynnikami. Pierwsze zdaje się być zape- ’ 
Wnionym przynajmnićj co do najbliżssćj przyszłości, a 
o dzięki nietylko. danym w czasie zjazdów monar­

szych przyrzeczeniom, lecz przedewszytkićm taktowne­
mu i świadomemu swój sprawy kierownictwu spraw 
zagranicznych, złożonemu w ręce męża, którego na­
zwisko ściśle złączónćm zostało z przekształceniem na­
szego życia państwowego, a który dzierżąc w swój 
ulom ster spraw międzynarodowych umiał w krótkim 
czasie^ pozyskać sobie ogólny szacunek i uznanie.

Cesarz powrócił dziś z Pesztu do Wiednia. Ró­
wnocześnie niemal z nim przybyli hr. Andrassy, br. 
Kubn, wiceadmirał Pokh i baron Hoffmann.

W ostatnich czasach puścił jeden z dzienników 
wiedeńskich bąka o przeniesieniu uniwersytetu lwow­
skiego do Czerniowic, nadmieniając, że akademia kra­
kowska jest wystarczającą dla Polaków galicyjskich, 
"ogłoska ta jednakże zaintrygowała do pewnego sto­
pnia prasę .wiedeńską, która poczyna na prawdę nad 
era się dziś zastanawiać, czy by nie dało się rzeczy wi­
cie w ten sposób dokuczyć Polakom. Fremden- 

1 a_t t poświęca tej sprawie wstępny artykuł, żywo 
foni założenia uniwersytetu w Czerniowcach i mnie­

ma. że Polakom wystarczyć powinna Akademia kra- 
owska, sądzi jednakże że rząd obecny nie zechce ns- 
azać sobie Polakow i dla tego nie zniesie uniwersy- 
e u we Lwowie. O wiele trzeźwićj zapatruje się 

r>nt° r u 6-D P ° 8 i na sprawę, powiada, że Bukowina
rzebuje raczćj szkół ludowych aniżeli uniwersytetu,

W każdym razie byłoby to błędem politycznym, wy- 
oiywać opozycyą Polaków w skutek zwinięcia uni- 
ersytetu lwowskiego. Zbyteczna zresztą nadmieniać, 

to czcza dyskusya, że to kłótnia o skórę niedźwie- 
Uzia w lesie.

F R A N C Y A.
łParyse, 23 maja. Przesilenie gabinetowe na- 

8ZC1® ukończonćm zostało. Przyczyniło się do tego 
awdopodobnie najwięcćj oświadczenie kategoryczne 

,enta> który miał wedle S o i r powiedzieć do nie-
JUtr^-1 wahających się jeszcze mężów stanu: „W dniu 

rzejszym muszę przyjąć niemieckiego posła, a nie mo­
la u uczynić bez gabinetu.“ Słowa te marszałka 

c Mabona odniosły pożądany skutek i dziennik u-

rzędowy ogłasza następującą listę nowych ministrów : 
jenerał Cissey minister wojny i wiceprezes gabinetu, 
ks. D e c a z e s minister spraw zagranicznych, F.p u r- 
to u spraw wewnętrznych, Magne minister skarbu, 
Gailaux robót publicznych, G r i v a r t handlu, C u- 
m.o n.t publicznego wychowania, T a i 1 h a u (f.Łspra­
wiedliwości, wreszcie Montaignac marynarki. P. Gou- 
larda nie. masz pomiędzy nowymi ministrami, ^ osta­
tniej chwili poróżnił się on z Mac Mahonem i ustąpił. 
Aie masz w gabinecie równie i ks. Audiffret Pasquier, 
który wspólnie z pp. Goulard i ks. Decazes nad złoże­
niem gabinetu pracowali. Prócz ministra skarbu Ma­
gne przeszło do nowego gabinetu dwóch jeszcze do­
tychczasowych ministrów, a mianowicie ks. Decazes 
i 1 ourtou, który zamienił tekę publicznego wychowa­
nia z ministerstwem robót publicznych. Naczelnik 
i przewódzca nowego gabinetu, jenerał Cissey, był już 
ministrem wojny za lbiersa i nie należy już od dość 
dawnego czasu do republikańskiego stronnictwa, ale 
przechyla się ku prawemu centrum. Publiczność przy­
jęła ogłoszenie nowego gabinetu z wielkićm zadowole­
niem, uradowana tćm mianowicie, że wreszcie koniec 
położono przesileniu, które niepokoiło tylko umysły 
i wstrzymywało rozwój handlu i przemysłu. Dzienniki 
wyrażają się jeszcze bardzo oględnie o nowym gabine­
cie, nie uważając go za gabinet polityczny. Minister 
Fourtou jako minister spraw wewnętrznych, budzi wiel­
kie zaufanie wśród zachowawczego stronnictwa. Kto 
są nowi ministrowie, jaka przesziość ich i wyznania 
politycznej o tćm milczy jeszcze prasa, jak w cgóle 
powiedzieć trudno, czy nowy gabinet długićm będzie 
cieszył się życiem. Od czasu 4 września 1870 tylo­
krotnie już zmieniało się ministerstwo francuzkie, że 
obecnie każdorazowe ukończenie przesilenia nie daje 
zbytnićj gwarancyi, iż utrzyma się zbyt długo. Jeden 
z dzienników francuzkich daje zestawienie wszystkich
od 4 września 1870 ministrów, i tak : ministrów spraw 
zewnętrznych było 4, spraw wewnętrznych 14, wojny 
5, marynarki 4, sprawiedliwości 4, skarbu 6, oświece­
nia 4, robot publicznych 7 i handlu 7. Najdłużćj za­
siadał w gabinecie Juliusz Simon, bo 2 lata, 8 mie­
sięcy i 13 dni był ministrem wychowania. Najkrócćj 
piastował tekę minister Waddington, bo 19 maja 1873 
zamianowany przez p. Thiersa ministrem oświecenia, 
upad! wraz z nim już 24 maja, tj. w pięć dni po swój 
nomiuacyi.

Z Zgromadzenia narodowego, które w dniu wczo­
rajszym odbyło posiedzenie, nie da się wiele zapisać. 
Umysły wszystkich deputowanych były w wielkićm po­
ruszeniu, bo każdy z niecierpliwością wyglądał zakoń­
czenia przesilenia gabinetowego. Z byłych ministrów 
sam tylko Deseilłigny obecnym był posiedzeniu Izby, 
na którćj porządku dziennym były przedmioty nie 
budzące najmniejszćj ciekawości. Posiedzenie zakoń­
czyło się już o godzinie 3.

W dniu dzisiejszym o 1 godzinie z południa na­
stąpiło uroczyste przyjęcie nowego niemieckiego posła 
ks. Ilohenloh ■. Trzy galowe pojazdy z tak zwanymi 
piqueurs a. cheval pojechały po niemieckiego am­
basadora do ambasady. W pierwszym pojeździe jechał 
ks. Hohenlohe z p. Mollard, introduktorem ambasado­
rów. W drugim pojeździe znajdowali się hr. Wesde- 
blen radzca ambasady, i sekretarze poselstwa baron 
Holstein, Dehn i Lindau. Attachés ambasady ma­
jor Biilow, kapitan Tberemin i porucznik Brandes w ga­
lowych mundurach zajęli pojazd trzeci. Batalion pie­
choty z chorągwią i muzyką toorzył szpaler przed pa­
łacem Elysée. — Przy zbliżeniu się pojazdów wojsko 
prezentowało bron, a muzyka grała hymn narodowy. 
W ,wielkiej sali pałacu Elysée oczekiwał marszałek Mac 
Mahoń, w wielkim mundurze marszałka i z orderem orla 
czarnego, niemieckiego posła. Po prawćj stronie Mac 
Mahoua zajęli miejsce ks. Decazes minuter spraw za­
granicznych, jenerał Cissey minister wojny i cale woj­
skowe otocîenie prezydenta. Powitanie Mac Mabona 
z ks. Hohenlohe było bardzo serdeczne, a ks. Hohen­
lohe oświadczył, iż ma polecenie utrzymania nadal 
przyjaznych ttómnków Francyi z Niemcami i przyczy­
nienie się do ich utrwalenia. Marszalek Mac Mahoń 
odpowiedział na to w podobnych słowach, zaznaczając 
przytćm, iż szczęśliwym się czuje przyjmując tak wy­
soko postawioną osobistość. Liczne tłumy oblegały pa­
łac Elysée, demonstracji przecież żadnych nie było.

Pojedynek pomiędzy ks. Metternichem aks.Mm- 
tefcello odbył się. Ks. Montebello został lekko rannym. 
Dzienniki bonapartystowskie wyrażają swą wdzięczność 
ks. Metternichowi za przywiązanie do cesarskiej ro­
dziny, a Pays umieszcza w tym względzie krótki ar­
tykuł z podpisem Pawła Cassagnac.

Pułkownik StofUr skazany na 3 miesiące więzie­
nia za obrazę jenerała Pourcet podczas procesu Ba- 
zaina, zaczął już odsiadywać swą karę.

TeSegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż 25 maja. Rząd zniesie się, jak donosi 
Age neya Ha w as, z komisyą trzydziestu co do u- 
sfanowienia porządku dziennego w sprawie obrad nad 
ustawami konstytucyjnemu

.Rzym 25 maja. Słabość papieża jeszcze nie minęła; 
papież nie zgodził się na zwołanie narady lekarskiej, mi­
mo to wstał wczoraj na kilka godzin z łóżka. — Na 
porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia stoi bud­
żet. Po ukończeniu tak dyskusyi budżetowych jak 
i innych zostających w związku z interesami admini- 
stracyi państwowej zostanie Izba odroczoną.

Nowy Jork 26 maja. Słychać, że Gonzales do­
tychczasowy plackomendant w San Jose de Guatemala, 
ten sam, który wicekonsulowi amerykańskiemu Magee 
kazał wyliczyć 200 kijów, skutkiem czego uwięzionym 
został przez dowódzcę wysłanego tamże oddziału woj­
skowego, został obiczowanym a później rozstrzelanym. 
Rząd hilijski zaproponował uwięzionemu bezprawnie 
kapitanowi Hyde wynagrodzenie pieniężne.

Lizbona 25 maja. Parowcem „Patagonia“ na­
deszły z Buenos-Ayres wiadomości sięgające do 16 
z. m., według których prezydenturę jenerał Mitry w 
rzeczypospolitej argentyńskiej można uważać za zape­
wnioną.

Wiadomości z Montevido siągają 29 z. m. Mó­
wią one o zerwaniu stosunków dyplomatycznych mię­
dzy rzeczpospolitą argentyńską a Uruguayem.

Winterthur. 25 maja. Obradujący tutaj kon­
gres robotników oświadczył się za dziesięciogodzinną 
pracą domową i postanowił wykluczyć z kongresu nie­
mieckie stowarzyszenie robotników w Zurychu.

Londyn, 25 maja. Streik robotników koleji 
żelaznych z Cleveland trwa dotąd i nie ma nawet wi­
doków prędkiego zażegnania bezrobocia. Wiele fabryk 
zaprzestało skutkiem tego robotę.

Londyn, 25 maja. Ks. Artur ma być miano­
wanym z tytułem ks. Counaught członkiem Izby wyż- 
szćj. Okręt wojenny „Niobe“ rozbił się nieopodal wy­
spy Miquelon, załoga została uratowaną.

Wiedeń, 24 maja. T e 1 e g r. C o r r. Bu­
reau donosi z Carogrodu, że d. 23 bm. dokonał nie- 
wykryty sprawca zamach morderczy na dyrektora au­
striackiego Lloyda Nikolicza.

Carogród, 25 maja. Dyrektor Nikolicz umarł 
skutkiem odniesionćj rany. — Dotąd nie wykryto mor­
dercy.

Santander, 24 maja. Marszałek Concha bawi 
dotąd w Vitorii oczekując na posiłki i zapasy żywno­
ści wysłane z Madrytu. Don Carlos spadł z konia, 
skutkiem czego jest cierpiącym. Przebywa obecnie w Du­
rango.

HISZPANIA.
Madryt, 22 maja. O ruchach jenerała Gonchy 

brak w tej chwili pewnych wiadomości; wiadomo tylko 
tyle, że przybył wczoraj z Mirandy do Vittoryi. We­
dług sprawozdań do dzienników angielskich zamyślają 
karliści przyjąć jenerała Conchę nad Ebrem.

Z Katalonii donoszą, że karliści odstąpili od za­
miaru zamknięcia Gerouy. Do obozu karlistowskiego 
wkradły się wsze'kiego rodzaju nieporządki i naduży­
cia. Sabali s, rywal don Alfonsa st< i pod Vieh na 
czele czterech kompanii i 80 kawaleryi, wzbraniał się 
wydać don Alfonsowi i donnie Blance, mimo że wy­
raźny w tej mierze otrzymał rozkaz, swą kawaleryą za 
eskortę. Żołnierze Saballsa wykrzykiwali: „Niech żyje 
Saballs! Precz z don Alfonsem! precz z ciemięzcami! 
Ogólnie przypisują bratu królewskiemu i jego małżonce 
całą winę w odniesionej co dopiero klęsce po 1 Pratos 
de Llusanes.

Podajemy dziś dokończenie charakterystyki osób 
odgrywających w obozie karlistowskim główne role.

•Niemniój jen. Liszarga służył do niedawna, bo 
do chwili wybuchu ostatuićj wojny karlistowskićj w 
sze: egach armii regularnej, w którćj piastował rangę 
pułkownika. Zjednany dla karlizmu był tym, co 
wzniecił powstanie w prowincji Guzpucoa podniecając 
bezustannie wszczęty raz pożar. Z początku popierała 
go w tćm jedna z naj więcćj oryginalnych figur stron­
nictwa karlistowskiego, ksiądz Santa Gruz. Potwór 
ten, o którym trudno powiedzieć czy działał pod wły- 
wem szalonego fanatyzmu, lub tćź powodował eię nie­
nasyconą ządzą krwi i rabunku, nie bez zdolności zre­
sztą i osobistej odwagi, tyloma zasłynął okropno­
ściami i zbrodniami, że don Karlos zmuszonym był 
rozporządzić rozwiązanie jego odd iału i rozkasał u- 
rządzić nań, jakby na dzika, formalną obławę. — 
Santa Gruz widząc że krucho, umknął do Francyi, 
ztąd udał się do Buenos Ayres i ukazał się w ostatnich 
czasach znowu w Guipuzcoa, gdzie usiłował podburzyć 
oddział Lizzaragi przeciw własnemu naczelnikowi. — 
Nie uddo mu się jednakże, w skutek czego ów maż 
bogobojny zmuszonym był ponownie umykać do Frań

cyi, zkąd udał się do Rzymu, celem otrzymania posłu­
chania u Ojca św. Przyjęty tutaj tak jak na to za- 
sługiwał, wałęsał się przez jakiś czas pod fałszywćm 
nazwiskiem w St. Jean de Luz, starał się ponownie 

■podburzać żołnierzy Lizzaragi, co więcej, zebrawszy 
, sobie kilkudziesięciu równych sobie bohaterów, polował 

na nuneyuaza papiezkiego przy don Karlosie i schro­
nił się po raz trzeci skoro usiłowania jego nie udały 
się na ziemię francuzką, gdzie przyaresztowanym zo­
stał podobno przez tamtejsze władze. Karliści pogar- 

, dzają i wstydzą się rozpasanego mnicha, twierdzą je- 
dnakże, że gdyby mieli więcćj podobnych jemu, da­
wno już gospodarowaliby w Madrycie.

Szata duchowna Santa-Cruz nie jest zresztą w ple­
jadzie mężów walczących mieczem i ogniem przeciw 
republikanom bynajuanićj odosobnioną, owszem naczel­
nicy Flix, Prades, Barakaldo, Priarte, kanonik Milla 
i inni nosili kiedyś szaty duchowne, co im dziś bynaj- 
mnićj nie przeszkadza służyć mieczem sprawie preten- 

‘ denta.
, Wielce charakterystyczną osobistością jest Rosas, 
j prosty chłop biskajski, uprawiający niegdyś zacne rze- 
j miosło amatora cudzych koni, a którym arystokratyczni 
, panowie głównej kwatery królewskiej brzydzą się jakby 

grzechem śmiertelnym, nie mogąc jednakże obejść się 
bez niego. Rosas ignoruje zazwyczaj najwybitniej- 
szych przewódzców karlizmu, jak generalissimusa i mi- 

i nistra wojny Elio, margr. Valdespinę, ks. Sottomayol, a 
! jedynie uchyla swą zatluszczoną czapkę przed samym 
i „królem.“ Tak w radzie wojennej jak i w ogniu od­

grywa jednakże główną rolę a zdrowy chłopski rozum 
bmiejedną oddał już usługęsprawie karlistowskćj.
1 Jenerał E 11 i o jest starym przyjacielem i zwolen­

nikiem don Karlosa. Liczy on dziś lat 70. Uchodzi 
za równie zręcznego dworaka i dyplomatę, jak i dziel­
nego żołnierza i organizatora, a oddanym jest duszą 
i ciałem sprawie karlistowskićj. Po abdykacyi Izabeli 
powierzyła mu przebywająca w Szwajcaryi pod nazwą 
Rćunion de Vevey, junta karlistowska reprezentacją 
interesów młodego pretendenta, którą Ellio nader zrę­
cznie kierował.

Ojciec don Karlosa, przemieszkujący obecnie w 
-Londynie brat don Karlosa VI, don Juan, zrobił w 
swym czasie znanego z pierwazćj wojny karlistowskićj 
Gabrerę orędownikiem praw swego syna. D^n Karlos 
atoli nie miał sympatyi do przyjaciela swego ojca i 
przyczynił się niemało, że Cabrera trzyma się zdała od 
walki, jaka obecnie toczy się na polach i w górach 
hiszpańskich. — Cabrera i Ellio są, jak to łatwo zro­
zumieć, antagonistami zanadto atcli lojalnymi, aby spo­
rami mieli wspólnćj szkodzić sprawie.

Cabrera, jak wiadomo, pojął za żonę bogatą An­
gielkę, która nasłuchawszy się o dzielnym wojowniku 
nie znając go nawet, zaproponowała mu swą rękę. Ca­
brera przyjął propozycyę i dziś własnym workiem 
wspiera sprawę karlistowską.

Ależ obok ludzi ciemnego i nizkiego pod wzglę­
dem społecznym pochodzenia, liczą karliści w swym 
obozie reprezentantów wysokiej arystokracyi. — Mó­
wiąc o ostatnich, mamy przedewszystkićm na myśli 
margrabiego Valdespin ę, któremu powierzono w 
swym Ciasie bombardowanie Bilbao. Jako jenerał nie 
ma wartości dla karlistów a jest dla nich raczej firmą 
wielce wygodną i użyteczną. Gdyby Izabela nie była 
zmuszoną zrzec się tronu hiszpańskiego, nie widziano- 
bygmargrabiego w obozie pretendenta. Rewolucja po­
pchnęła go tutaj.

Wszystkie powyżój wymienione indywidua prze­
wlekając walkę do nieskończoności powodują się w wię- 
kszćj części własnym tylko interesem. Dowódzcy ci 
są więcćj królewskimi jak król sam i prędzej nie za­
przestaną walki, aż nie będzie nic więcćj do zwal­
czenia.

Teatr polski
w ogrodzie Potockiego w Poznaniu,

Tygodnik Wielkopolski w ostatnim swoim 
numerze wystąpił z aktem oskarżenia przeciw Radzie 
nadzorczój i Dyrekcyi Spółki akcyjnej teatru polskiego 
w Poznaniu, zarzucając, że Rada nadzorcza wbrew 
ustawie Spółki akcyjnćj zamieniła ogród darowany 
przez p. B. Potockiego pod budowę teatru na „podworko“ 
Hebanowskiego; że przeciw zamianie tćj, naktórćjmiał 
zarobić p. Hebanowski tal. 14 tysięcy, protestował p. 
Krzyżanowski a najsilnićj ją mieli popierać pp. dr. 
Łebiński i Y\ł. Jerzykiewicz;

że zamianę tę dokonać miał głównie p. sędzia 
Łyskowski, w którego interesie leżeć miało, ażeby p. 
Fajans się pozbył wsi Bielaw, którą kupił i zapłacił 
owemi 14 tysiącami talarów p Hebanowski;

że za cenę ogrodu można było nabyć cztery nie­
ruchomości na Sw. Marcinie;

że p. Hebanowski za doglądanie budowy ma do­
stać trzy tysiące talarów;

że kamień węgielny nie był położony uroczyście i 
że Rada nadzorcza o dniu położenia go nie zawiado­
miła publiczności, że wreszcie Rada nadzorcza nie daje 
żadnych sprawozdań z swćj czynności, ani tćż czynio­
nych wydatków i wpływających do kasy składek.

Na zarzuty te a raczćj zapytania, bo tak je p. 
Wł. hr. Ctotomski, naczelny redaktor Tygodnika 

I W ielkopolskiego nazywa, nie potrzebowałbym 
l wcale odpowiadać, bo już Rada Nadzorcza odpowie- 
. działa na nie wyczerpująco na walnych zebraniach a- 
i keyonaryuszów tak r. z. jak i zaprzeszłego, z których 

W właściwym czasie sprawę pisma tutejsze podały; że 
, jednak zarzuty te, pozostawione w tćj chwili bez odpo­

wiedzi, mogłyby znaleźć, jak się to zwykle zdarza, ła­
twy posłuch u publiczności a tćm samćm szkodzić bu- 

, dowie teatru, która, jak wiadomo, jest już na ukończe- 
j niu, że wreszcie w rzeczy publicznćj uważam za obo- 

wiązek w każdej chwili zdawać publiczności rachunek 
; z powierzonego przez nią grosza publicznego, dla tego 

jako członek Rady nadzorczćj rzeczonćj spółki całą 
sprawę, mimo puszczając wszelkie Tygodnika o- 
sobiste wycieczki, objaśniam na podstawie akt urzędo­
wych jak następuje:

. Skoro tylko Rada nadzorcza spółki akcyjnćj obraną 
została, co nastąpiło 6 maja 1871 roku, zaraz przystą­
piła do narady, czy budować teatr w ogrodzie przez p.

I B. Potockiego darowanym, czy tćż w innćm miejscu.
; Ze względu, że opinia publiczna nie życzyła sobie, by 

teatr stanął w ogrodzie p. Potockiego jako w miejscu 
na skraju miasta położonćm, ze względu nadto, że 
władze tutejsze miejskie oświadczyły, że nie pozwolą 
tam gdzie tuż prawie znajduje się szpital, teatru budo­
wać, cała Rada nadzorcza, a więc i p. Krzyżanowski 
jednomyślnie się oświadczyła za obraniem innego 
miejsca. P. dr. Łebiński w naradzie tćj nie miał naj­
mniejszego udziału, bo nie należał nigdy i dziś nie na­
leży do składu Rady nadzorczćj ani tćż nie pełnił przy 
nićj żadnćj czynności, wszedł do dyrekcyi spółki do-

Eićro po 1 lipcu 1871, to jest już po nabyciu domu p.
tebanowskiego — decyzya bowiem nabycia tegoż do­

mu zapadła 22 czerwca 1871 roau a dyrel.cya w oso­
bach pp. lgn. Grabowskiego, dr. Łebińskiego i Teod. 
Zychlińskiego zamianowaną została, jak się wyźćj po­
wiedziało, d iia 1 lipca 1871 r. Od czasu owćj uchwały, 
postanawiającćj budowę teatru na innćm miejscu, nie 
zaś na darowanym przez p. B. Potockiego placu uż do 
nabycia nieruchomości p. Hebanowskiego uołynęło pra­
wie dwa mieńące, a uchwała ta do tego stopnia zgodną 
była z opinią publiczną, iż ani jeden gtos nie podniósł się 
przeciw nićj, owszem Rada nadzorcza zasypaną zo­
stała projektami, gdzie i jak ma teatr budować. ' Do- 
pićro po dokonanćm kupnie a raczćj, kiedy budowa 
rozpoczętą została, odzywały się tu i owdzie glosy 
przeciwne budowie na placu od p. Hebanowskiego na­
bytym, laki głos odezwał się i na waluć n zebraniu 
akcyonaryuszó w w roku 1872, po wyjaśnieniu przecież 
całego stanu rzeczy przez Radę - nadzorczą, walne ze­
branie zaaprobowało w zupełności jćj postanów'.<ni >. 

i ^Tygodnik Wielkopolski przedstawia na­
bycie nieruchomości od p. Hebanowskiego jako rzecz 
uplanowaną, jako intrygę uknutą przez p. Łyskowskie- 
go i p. Potockiego, mających wedle zdania Tygo­
dnika Wielkopolskiego osobisty interes w na­
byciu nieruchomości p. Hebanowskiego, raz, aby pan 
Hebanowski, sprzedawszy swą nieruchomość, mógł na­
być od p. Fajansa Bielawy; powtóre, aby ogród daro­
wany na teatr, nabyć pod zakład sprytowni.

Objaśnienie poniższe przekona o bezzasadności po­
wyższego zarzutu.

Tygodnik Wielkopolski miałby przy­
najmniej pozorną słuszność, gdyby po uchwale orzeka- 
jącćj, źe budowa teatru nie będzie miała miejsca w 
ogrodzie lotockiego, natychmiast zwrócono uwagę na 
nieruchomość Hebanowskiego. Tak jednak nie było, 
owszćmrada nadzorcza przedewszystkićm zwróciła uwagę 
na nieruchomość hr. Czapskiej przy ulicy berlińskiej 
położoną a uważając ją za odpowiednią na ten cel, 
rozpoczęła z hr. Czapską rokowania, -— odebrała je­
dnak stanowczą od nićj odpowiedź, że nieruchomości 
tćj ani całej ani części nie sprzeda i nie ma najmniej­
szego zamiaru sprzedania. Wówczas dopiero nastręczył 
się p. Hebanowski a nadto p. Krzyżanowski zaproje­
ktował nabycie nieruchomości przy ulicy św. Marcina 
położonćj. Nieruchomość ostatnia, jakkolwiek zna­
cznej rozległości, miała tę niedogodność, źe do ulicy 
dosięgała wązkiem zaledwie klinem, tak że sama we­
dle uznania wszystkich nie odpowiadała celowi i tylko 
wraz z drugą obok położoną nieruchomością byłaby 
dla teatru stosowną. Ta druga jednak nieruchomość, 
jako należąca do sukcesorów, z których dwóch czy 
trzech znajdowało się w Ameryce, nie mogła być na­
bytą bez procesu działowego, w obec czego rada nad­
zorcza kupna projektowanego dokonać nie magla, po­
została więc jedynie nieruchomość Hebanowskiego. __
Rada nadzorcza uchwaliła kupno jednomyślnie dla te­
go, że nieruchomość ta położoną jest w dogodnćm miej­
scu, że i obok placu dostatecznego na teatr ma dom 
frontowy, który przynosi dochodu rocznego przeszło 
dwa tysiące talarów, który użytym być może bądź na 
subwencją dla sceny, bądź na dywidendę dla akcyo- 
naryuszów, że w calćj tćj sprawie nie chodziło i nie 
chodzi o gmach, ii tak powiem, wspaniały, lecz o 
przybytek dla sceny, dla języka naszego; że wpraw­
dzie dobrzeby było, żeby przy teatrze był ogród, żeby 
gmach był wspaniałym i widocznym, lecz rada nadzor­
cza przedewszystkićm musiała mieć główny cel na 
oku a pragnienia swe stosować do wielkości funduszu 
i wreszcie mieć na względzie, żeby przyszlćj scenie 
polskićj" utworzyć stały fundusz na subwencją, ber 
czego nigdyby pomyślnie prosperować nie mogła. Ta­
kie wyjaśnienie zresztą złożone zostało walnym zebra-



niom — i powtarzam, zdanie w tym względzie rady 
nadzorczój zatwierdziły. Z tych więc powodów nabytą, 
została nieruchomość od p. Hebanowskiego. Czy zaś 
przepłaconą została, nie wiem, to pewna jednak, że po 
nabyciu jej chciano ją od spółki kupić i dawano wię­
cój ośm tysięcy talarów. Zresztą, gdyby inna nie­
ruchomość była dogodniejszą i dawała te same warun­
ki jak p. Hebanowskiego, rada nadzorcza niezawoduie- 
by ją nabyła. Wprawdzie w rok mniój więcej po na­
byciu rzeczonej nieruchomości projektowano nabycie 
hotelu wiedeńskiego do spółki z towarzystwem akcyj- 
nóm w tym celu założyć się mającćm. Już to, że to­
warzystwo to do skutku nie przyszło, już że rada nad­
zorcza nie chciała w spółkę wchodzić, proiekt ten spełzł 
na niczem.

Ogród, darowany przez p. Potockiego tenże zatrzy­
mał dla siebie, zobowięzując się zań złożyć do kasy 
spółki sumę wartości jego odpowiadającą, co też do­
pełnił. Sprzedaży więc żadnój nie było, bo darowizna 
nie była prawnie przelaną na spółkę, ani nawet co do 
warunków wówczas uregulowaną.

Otóż z tego czytelnicy przekonają się, jaką mają 
wartość zarzuty Tygodnika Wielkopolskiego.

Nieruchomość bowiem od p. Hebanowskiego nabytą 
została dla tego, że okazała się ze wszystkich najodpowie­
dniejszą na budowę teatru, że dając plac, posiada obok 
tego dom, który dziś przynosi przeszło 2 tysiące talar, 
dochodu, a w przyszłości uregulowany, przynosić bę­
dzie nieskończenie więcej, co daje rękojmią bytu dla 
sceny polskiej, o którą tu głównie chodzi, że wreszcie 
z funduszami, jakie spółka posiada, nic innego przed­
sięwziąć nie było można. Podawał wprawdzie p. dr. 
Szulc rozleglejszy projekt, a w tern miejscu oddać 
muszę mu sprawiedliwość, iż on jedyny dodatnią myśl 
poddawał wówczas, gdy inni krzyk tylko podnosili, lecz 
projekt jego przynajmniej w owej chwili dla ograniczo­
nych funduszów podjętym być nie mógł i dziś podję­
tym być nie może.

Inne zarzuty są takiejże samćj jak i powyższe 
wartości.

T y g. Wielkopolski oburza się, że p. dr. 
Łebiński brał wynagrodzenie za sprawowanie kasyer- 
stwa i oblicza, że pobierał za to 500 tal., oraz na pana 
Hebanowskiego, że pobiera wynagrodzenie za prowa­
dzenie budowli, które znów podnosi do 3 tysięcy tal. 
Czyż Tygodnik Wielkopolski pragnie, aby 
praca, która wiele czasu pochłania, była darmą? 
Raz przecie powinniśmy się pozbyć tych pańskich 
skrupułów, wedle których wstydem ma być branie 
wynagrodzenia za pracę. Jeśli choemy, aby praca była 
dobrą, musi być wynagradzaną. Ale i w wypadku, o 
którym mówimy, co do p. Łebińskiego nie mcże być 
mowy o wynagrodzeniu, bo wszystkiego, za prowadze­
nie kasy tj. prowadzenie rachunków i ściąganie dwa 
razy do roku wpłat od akcyonaryuszów, oraz prowadzenie 
wydatków brał 150 tal. rccznie, sekretarz zaś dyrekcyi 
p. T. Zychliński 250 tal. Następnie, gdy pan Zychliń­
ski wystąpił z dyrekcyi, za pełnienie obowiązków se­
kretarza i kasyera pobierał p. dr. Łebiński rocznie tal. 
300, których się wreszcie sam zrzekł. Dziś obowiązki 
kasyera pełni p. Tułodziecki i pobiera pensyi 300 tal. 
P. Hebanowski tóż za prowadzenie budowli bierze zwy­
czajny procent od sumy anszlagiem objętój, który ża­
dną miarą 3,000 nie wynosi.

Mylnie również twierdzi Tygodnik Wielko­
polski, że rada nadzorcza nie daje sprawozdań z sta­
nu kasy; dopełniła już tego dwukrotnie na walnych 
zebraniach a teraz w końcu przyszłego miesiąca złoży 
je po raz trzeci z trzeciego roku swej czynności. Na 
nićm każdy akcyonaryusz jak już dowiedział się z po­
przednich sprawozdań o stanie Spółki, tak i o obecnym 
się dowie. 1’ozostaje jeszcze jeden zarzut, t. j. niepo- 
w'adomienie publiczności o dniu położenia kamienia 
węgielnego. Prawda — stało się to — ale tak Rada 
nadzorcza jako i dyrekeya nie chciały żadnych de- i 
monstracyi, chc ały tylko tradycyą, uświęcony zwyczaj 
spełnić i dopełniły tego — a uroczystość, jakiój chce 
Łygodnik, wtenczas się odbędzie, gdy teatr stanie i 
będzie otwartym. Nie wstyd więc tu i bojaźi, jak to 
Tygodnik Wielkopolski twierdzi, działały, lecz 
po prostu myśl, że na uroczystość właściwszy czas 
otwarcie teatru niż położenie kamienia węgielnego.

Otóż wszystko — co ku wyjaśnianiu tej sprawy 
posłużyć może. A teraz jedno tylko: rozumiemy kon­
trolę w rzeczach i sprawach publicznych, uznajemy jćj 
konieczność i pożytek, pragniemy, aby zawsze publi­
czność stała .na straży interesów i spraw ogólnych, 
lecz zarazem pragniemy, aby to wszystko miało miej­
sce w właściwym czasie; aby w tej kontroli i straży 
nie sama negacya w grę wchodziła. Dziś budowa te­
atru na dokończeniu; czyż więc nie lepiój byłoby do­
pomagać dziełu, aby jak najprędzój stanęło, zamiast 
podnosić niewczesną opozycyą, zwłaszcza podpierającą 
się mylnemi faktami? I bez tego wszystko niemal u 
nas idzie jak z kamienia, po cóż więc jeszcze nieu- 
sprawiedliwionemi zarzutami rzecz utrudniać, miasto, 
powtarzam, całemi siłami przychodzić jćj w pomoc? 
Czy zaś T y g o d n i k Wielkopolski namiętnie 
a niesprawiedliwie rozpisując się przeciw budowie te­
atru pomaga ukończeniu go, sądzić nie do mnie należy.

Poznań, 26 maja 1874.
Franciszek Dobrowolski,

członek rady nadzorczćj spółki akcyjnój teatru polskie­
go w ogrodzie Potockiego w Poznaniu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i POTOCZNE.

Poznań, dnia 26 maja.

— * Szczególniejsze stosunki, jakie przy tutejszóm ka- 
tolicsióm gimnazyum ad St. Mariam Magdalenam przez to powsta­
ły, że pewna część grona nauczycielskiego zniesionego gim- 
nazyum trzemeszyńskiego do niego przeniesiona zostaia, w ten 
sposób nareszcie uregulowane zostały: p. prof. Rymarkiewicz 
zajął posadę pierwszego nauczyciela wyższego zajmowaną do­
tąd przez emerytowanego prof. Schwemińskiego; po nim nastę­
puje jako, najbliższy mu stopniem prof. dr. Szostakowski dy­
rektor zniesionego gimnazjum trzemeszyńskiego, która to po­
sada jednak zniesioną zostanie po jego śmierci; posadę drugiego 
nauczyciela wyższego zajął prof. dr. Jerzykowski, 3 go nauczy­
ciela wyższego Moliński, czwartego prof. dr. Steiner, piątego dr. 
Wituski, szóstego prof. Fahle, siódmego nauczy cielą wyższego 
dr. Krzesiński. Obecnie przeto obsadzonych jest ośm posad 
nauczycieli wyższych; dwie jeszcze posady, dziewiątego i dzie­
siątego jako tóż dziewiąta i dziesiąta posada nauczyciela zwy­
czajnego nie są obsadzone dotąd.

— / Ostdeutsche Ztg. dowiaduje się, że tutejszy radzca 
regencyjny p. Raffel, o którym mówi, że dokładnie zna stó­
sunki W. Księstwa, naznaczony podobno został na zarządzcę 
arc.y biskupstwa poznańskiego i że nominacyi jego spodziewać się 
należy zaraz po ogłoszeniu odnośnój ustawy.

—• * Tntejszy asesor regencyjny p. Reuter opuszcza ! 
według tegoż dziennika slażbę rządową i wstępuje do redakeyi ' 
Kolnigehe Ztg.

— t A południe w sobotę umarł nauczyciel przy tu­
tejszej mir jakiój szkole średniój p. Bienwald, który był zara- 
ztm kantorem przy kościele św. Krzyża na Grobli. ,

— * Do depntacyi, która ma zarządzać pożyczką 750,000 
tal. z funduszu inwalidów zaciągnioną, wybrani zostali ze strony : 
magistratu radzey miejscy Ru nip i L. Jaffé; reprezentanci wy- 4

brali do niej, jak wiadomo, pp. B. Jaffé, S. Jaffó i radzcę spra­
wiedliwości Tscbuschke. Pożyczka ta zresztą dopiero dnia 
1 lipca rb. w Berlinie z rzeczonego funduszu odebraną zostanie.

— * Wspomniany już tylokrotnie plan kanalizacyjny 
p. Ilobrechta może wcale wykonany nie zostanie. Napotyka 
on bowiem podobno w łonie samego magistratu na wielką opozy­
cyą a to z powodu, że stósownie do miast* naszego jest za ro­
zległym.

— * I. F. Guniewicz, kompozytor, b. Dyrektor Szkoły 
muzyeznój krakowskiej, Członek honorowy Besedy Umoleckićj 
w Pradze; w przejeździe przez miasto Poznań daje koncert in- 
strumentaino-wokalny w sobotę d. 30 maja na sali Bazaro­
wej ; — bliższe szczegóły ogłoszą programy.

— * Na księży Unitów wypędzonych z Kongresówki o- 
trzymaliśmy od pp. ks. Ł. tal. 4, ks. H., ks. J. i I. S. po tal. 1 
razem złożono dotąd tai. 93 sbr. 10 fen. 10 i gul. 6.

— * Z Wrześni donoszą do Posener Ztg. że w skutek 
wyższego rozporządzenia zbierają kasy królewskie od dawniej­
szego czasu stare pruskie talary srebrne z roku 1758 do 1822 
i przysyłają je do mennicy. W ostatnich jednak tygodniach 
uderzało w Wrześni i okolicy powszechnie, że talary takie uka­
zywały się tamże w wielkiej ilości w obiegu a bliższe docho­
dzenia wykazały, że bank poznański tamtejszemu przedsiębiorcy 
budowli przesłał w zamianie 4000 tal. po większej częśoi w sta­
rych talarach, które w ten sposób znowu w obieg weszły. 
Przeciw takiemu postępowaniu zaniesiono zażalenie do wyższej 
władzy, ile że takowe iluzoryczną robi pracę, jaką inne kasy 
rządowe podejmują około zbierania" starych z kursu wycofać się 
mających monet.

— * Feldwebel pierwszego batalionu załogująoego w 
Bydgoszczy 21 pułku piechoty sprzeniewierzył 100 tal." Po wy­
kryciu zbrodni osadzono go w areszcie a w dniach najbliższych ma 
być sądzony.

— * P. Józef Kościelski, autor Arrii złożył Dyrekcyi 
teatru w Krakowie jednoaktową komedyą po tytułem Do In­
dy i ! która niebawem ukaże się na tamtejszej scenie.

— * P. Horbowski, znany z tutejszej sceny barytonista, 
debiutował we Lwowie w operze: ¡Lun i tyczka. Oto, co pi- 
szą o jego pierwszym występie miejscowe dzienniki: „P. Hor­
bowski w paityi hr. Rudolfa nie zadowolnił nas wcale. Głos 
jego slaby, suchy, bez dźwięku, jakby przytłumiony nia szcze­
gólnie się nam przedstawił. A szkoda, bo w śpiewie p. II.. wi­
doczna jest, dobra metoda i szkoła.“

— * Ślub. W Borku w pow. krotoszyńskim w d. 20 bu/ 
zawarty został związek małżeński pomiędzy p. Kaźmierzem Ślą­
skim z Orłowa w Prusach Zachód, synem p. Ludwika Śląskiego 
z Trzebcza a panną Heleną Graeve, córką p. Graeve, dzie­
dzica Borku.

— * Jeszcze próbki języka polskiego, torturowane­
go przez urzędy pruskie. W Dzienniku powiatowym 
śremskim czytamy, co następuję:

Uchwałą izby radnój król, sądu powiatowego w Ful- 
dzie z dnia 17 lutego rb. obłożenie aresztem pisma dru­
karskiego :

„Spoglądania ministra oświecenia p. Dr. Falk nad 
kościołem katolickim podług mowie jegoż z dnia 10 
grudnia 1873 r. Objaśniane przez Wilhelma Emanue­
la Kcttler, Biskupa w Moguncyą druga sdycya Mo- 
gnneya. Nakład Franciszka Kirsci heim 1874.“ 

potwierdzono ponieważ że znależone w nim podług § 187 
kodeksu karnego karne obraź nie ministra oświecenia 
Dr. Falk.

Śrem, dnia 25 marca 187J.
Król. Radzca Ziemiański.

Instytut ewanieliczny dla o.alenia sierót w Rogoźnie 
przez wykonaną nową budowlę znacznie został powięk­
szony, tak że jest w stanie przyjąć za zapłaceniem pod 
dzisiejszymi stosunkami bardzo nie znacznej wynagrody, 
jeszcze większą liczbę dzieci.

Względem na doświadczony skuteczność tegoż insty­
tutu zwracam niniejszym gminą powiatu na sposobność 
tę do umięśnienia swych sierót uwagę.

Śrem, dnia 21 kwietnia 1874.
Król. Radzca Zltmiański.

W obec tych próbek znów się pytamy, czyż nie wstyd 
rządowi, b, za jego i pod jego stemplem podobne nonsensa 
się drukowały?

— * Od komitetu wsparc:a pogorzelców m. Skole w Ga- 
licyi odbieramy następujące pismo:

„Szanowny Redaktorze!
Tuszymy sobie nadzieją, że daleko nad brzegami Warty 

mieszkający rodacy nasi — nie odmówią nim swego współczu­
cia i że Ty, zzanowny redaktorze, w łamach swego pisma umie­
ścić zechce z naszą prośbę.

Oto u podnóża Karpat położone miasteczko Skole dnia 11 
w dzień biały stało się pastwą pożaru — z dwieście przeszło 
domów zostało ledwie 50. — Była to dość kwitnącą mieścina, 
ciesząca się niejakim przemysłem — i z całój Galioyi a nawet 
z Królestwa i Ukrainy przybywali tu latem liczni słabi—by na 
żętycy i świeżóm powietrzu odzyskać zdrowie — d iś wszystko
— kupa gruzów. Złożyliśmy komitet celem niesienia pomocy 
nieszczęśliwym — złożony z księży proboszczów obu ob­
rządków — ks. Zaremby i Mukarewicza, sądowego adjunkta 
Unickiego, W. Łukaszewicza, właściciela apteki — Jakima Ko- 
stkowskiego — Eisiga Rappaport — i Akera Last, obywateli 
tutejszych, dla tego ndajemy się do Was, szlachetni rodacy, ja­
ko do dzieci jednej matki, prosząc, byście choć inalemi datkami 
przyczynili się do ulżenia nędzy nieszczęśliwych pogorzelców. 
Pieniądze zebrane prosimy posyłać pod adresem adjunkta są- 
doweg i I. Unickiego i Walerego Łukaszewicza — właściciela 
apteki w Skolem — jako przewodniczących komitetu pogorzelców
— poczóm podziękowanie i wyszczególnienie przesianych przez 
szanowny Dziennik składek nastąpi ,v Dzienniku Pol­
skim we Lwowie. Oraz prosimy Cię, szanowny redaktorze, o 
przysłanie dwóch egzemplarzy Dziennika, w którym niniejsza 
odezwa umieszczoną będzie.

Z wysokióm poważaniem
Walery Łukaszewicz, 

aptekarz.
Skole, pow. Stryjski, 21 maja 1874.“
Pośrednictwem w przyjmowaniu datków na cel powyższy 

chętnie służymy.
— * Wisła pod Warszawą doszła d. 23 bm. do wysokości 

stóp 17 cali 7 nad zero; obecnie już zaczęła opadać. Na nie­
które nadbrzeżne ulice dostała się woda, np. na Bednarską, za 
przecięcie jćj Dobrą, która znów "jako wyższy poziom maj ica 
została sucha. Pobrzeże od strony ulic Czerniakowskiej także 
zalane zostało, a tóm samem i sam Czerniaków i Siekierki 
Wylew ten na całój przestrzeni Wisły sprawił wiele szkód.

— * Dyplomy. Na uniwersytecie Jagiellońskim d. 22 bm 
otrzymali stopień doktorów wszech nauk lekarskich pp. Wła 
dysław Gzyżewicz rodem z Tarnowa i Józef Pinele 
rodem z Tarnopola.

— * Ludność miasta Warszawy, według zaczerpnię 
tych ze źródeł urzędowych wiadomości", w końcu 1872 roki 
wynosiła 275,999 osób obojga płci. W ciągu r. z., w skutel 
przewyżki urodzonych nad zmarłymi, oraz przesiedlania się n 
mieszkanie do Warszawy z innych miejsc luduośó powiększył 
się o 3,503 osób, tak że do 1 stycznia r. b. cyfra takowej wy 
nosiła 279,5 2 osoby, w tój liczbie mieszkańców stałych : 90,02 
mężczyzn, 106,248 kobiet, razem 191,268 stałych, niestałych za 
40,463 mężczyzn, 42,771 kobiet — razem 83,234.

Za mieszkańców stałych uważają się urodzeni w Warsza 
wie i przesiedleni z innych miejsc, za niestałych zaś — osob 
pochodzące z cesarstwa i inne przybywające tam na służbie lu 
za paszportami.

W i gólnój liczbie mieszkańców było podług stanu: szła 
chty 13,802 męż., 10,183 kob., razem 29,985 czyli 10,73; ducho 
wieństwa 218 męż., 89 kob., razim 306 czyli 0,11; obywateli ho 
norowych 489 mężczyzn, 613 kobiet, razem 1102 czyli 0,43; ku 
pców i handlujących 8308 mężczjzn, 3982 kobiet, razem 12,24 
czyli 4,52; rzemieślników 9,143 mężczyzn, 2,553 kobiet, razet 
11,696, czyli 427; mieszczan 91,089 mężczyzn, 118,441 kobiet 
razem 209,530, czyli 75,00; wojskowych, prócz garnizonu, t. ; 
dymisjonowanych i urlopowanych niższych stopni i ich rodzi 
3,389 mężczyzn, 8,846 kobiet, razem 7,2:5, czyli 2,59; cudzo 
ziemców 3,095 mężczyzn, 3,312 kobiet — razem 6 407 czy 
2,29.

Podług wyznań: prawosławnych 4,408 mężczyzn, 3,26 
kobiet, razem 7674 czyli 2,(5, uniatów 370 mężczyzn, 333 ko 
biet, razem 703, czyli 0 25; katolików 77,387 mężczyzn, 91,57 
kobiet, razem 168,963 czyli 60,45; ormian-grogoryanów, 53 mę 
żczyzD, 59 kobiet, razem 112, czyli 0,04; protestantów 742 
mężczyzn, 7,827 kobiet, razem 15,251, czyli 5,45; żydów 40,79 
mężczyzn, 40,929 kobiet, razem 86,723, czyli 31,03; innych wy 
zmń 43 mężczyzn, 29 kobiet, razem 92 czyli 0,03.

W r. 1673 urodziło się 17,842 dzieci, w których 9,084 płt 
męzkiój a 8,791 płci żeńskiej; tj. na sto chłopców ur. się 97,1 
dziewcząt. W porównaniu z r. 1872 ogólna cyfra urodzonyc 
powiększyła się o 4,775. Na sto osób ogólnój liczby ludnośt 
miasta wypadu urodzonych 6,38, z których 3,71 płci męzkiój 
2,67 żeńskiej; dzieci prawych 5,280 płci męzkiój, 5,102 żeńskie 
razem 10,382, nieprawych zaś 8,768 płci męzkiój, 3692 żeńskió 
razem 7,410 a w ogóle jak wyżej 17,842. vV porównaniu z ru 
kiem 1872 na sto urodzonych było :

W r. i 872 dzieci prawych 69,16, w r. 1873—58,19, dziet 
zaś nieprawych w r. ,872 30,84, w r. 1873 41,81; z czeg 
wynika, że w r. z. liczba dzieci nieprawych powiększyła się 
10,97 na sto.

Liczba zmarłych wynosząca za r. 1872—12,508 osób, po­
większyła się za r. z. na 17,573, z który ch 9,189 mężczyzn, a 
k 'biet 8,384 kobiet, tj. że na 100 zmarłych mężczyzn wypada 
91,24 kobiet. Stósuuek -zmarłych do ogólnój liczby urodzonych 
wznosi: 1 zmarły na 15,90 mieszkańców — a na 1,02 urodzo­
nych.

Związków małżeńskich zawarto w r. 1872—2,443, ’w roku 
1873—2,979; w r. z. jeden związek małżeński wypada na 93,82 
mie izkańców.

— * Podajemy tu ustęp z dziejów powstania ukraińskie­
go, przesiany nam przez jednego z tych, co czynny w nióm 
or-łi udział. Ustęp ten brzmi :

„Powstanie ukraińskie organizowało się w powiatach: ki­
jowskim, radotnyślskim, taraszozańskim, skwirskim, lipowie- 
okira i berdyczowskim. Oddział, do którego należałem, for­
mował się i działał w powiecie Berdyczowskim, przyłączyłem 
się do niego w kilkadziesiąt koni — głównym dowódzcą całego 
odziała był major b. w. p. Platon Krzyżanowski, rozstrzelany 
w Kijowie, w 1864 r., organizatorem powiatu był zdolny i ener­
giczny pan Czek z Galioyi.

Oddział nasz składał się przeważnie z ofieyalistów eko- 
nómii dworskich, ze sług dworskich, z kozaków stajennych — 
to była kawalerya; piechota składała się z 67 ludzi, z których 
49 było, włościan z okolicznych wiosek. Oddział wystąpił rze­
czywiście na bardzo dobrych koniach, w dobrem, a co uajmniój, 
nie złóm uzbrojeniu, o elegancyi nikt nie myślał i tóż wcale jej 
nie było.

Powstanie, w p. berdyczowskim wybuchło, stósownie do 
danego rozkazu, 25 kwietnia, (9 maja). Tego dnia z rana czą­
stkowe oddziały zebrały się w komplecie 187 konnych, 67 pie 
szych pod wsią Kumanówką i dowództwo objął natychmiast 
p. Platon Krzyżanowski. Od 25 (9) do 9 (25) maja oddział trzy­
mał się w powiecie berdyczowskim, starając się rozszerzyć po­
wstanie, zwiększyć siły, połączyć się z oddziałem skwirskim i 
lipowieckim, zlać się następnie ostatecznie w ogólny oddział 
ukraiński, którego naczelnikiem mianowany byl Sawa (Rudni­
cki). Taki był plan pierwotny.

Dn. 27 kwietnia (11 maja) i 28 (12) nadeszly»już do nas smu­
tne ale pewne wieści o rozbiciu oddziału kijowskiego i tara- 
szczańskiegp, o zupełnóm jnieudaniu się powstania w powieeie 
radotnyślskim, zostawały jeszcze szanse złączenia się z powsta­
niem lipowieckióm, skwirskióm — o tych nie wieliśmy pewnych 
ba żadnych nawet wiadomości.

Od dnia powstania do 5 (17) maja mieliśmy jednę tylko 
utarczkę z małym oddziałem piechoty — wygrana nasza była 
bardzo łatwą, nie mniój przeto korzystną, bośmy dostali broń 
palną dla oddziału pieszego, który dotąd był tylko w kosy u- 
zbrojony. Dn. 7 (19) czy 8 (20) maja (daty dobrze nie pamiętam) 
nie wychodząc wcale z granic powiatu berdyczowskiego do 10 
maja, co było wyraźnie nam przepisane daną nam instrukcją, by­
liśmy pod Wachnówką. — Wiadomości, jakie nadchodziły byiy 
bardzo niewesołe. Zawiadamiali nas o rozbiciu oddziałów luó 
o zupełnóm niesformowaniu się takowych. Po krótaiój więc na­
radzie pod Wachnówką, widząc się zupełnie osamotnieni na ca­
łój Ukrainie, postanowiliśmy przerżnąć się przez powiat Winni­
cki dla połączenia się z oddziałem wołyńskim pod dowództwem 
jen. Różyckiego, aby z nim już dzielić losy dalszego zbrojnego 
ruchu. W ciągu tych kilkunastu dni byliśmy ciągle w stepie, 
nigdzie prawie nie wstępowaliśmy do dworów zamieszkałych, 
wyjąwszy 1 plutonu, który wraz z komisarzem R. N. ogla-zał 
tak zwane Złote Uramoty, nadająca włościanom własność ziemi. 
Hulanek żadnych nie było, goście obozu naszego nie odwie- 

żywność była tylko konieczna i to z kotła; z napojów 
mieliśmy tylko wódkę, — której rozdawano po trzy kieliszki 
dziennie.

Wracam do dalszój historyi naszego oddziału.
Jakem to już powiedział, 7 (19) czy 6 (20) maja byliśmy 

zdecydowani połączyć się z jen. Różyckim. Wieczorem tego sa­
mego dnia przyjechał do obozu naszego (pod Wachnówką) p. 
Fu. z wiadomością, że część oddziału skwirskiego uformowała 
się znowu pod wsią S. (p. skwirskiego), że chce do nas przy­
łączyć się; zkądinąd zaś zawiadomili nas, że pow. lipowiecki 
wymaga zbliżenia się naszego do Lipowca, aby powstać zbroj- 
no. Wiadomości okazały się fałszywe, ale o złą wolę tych — 
którzy nam ich udzielili, posądzać najmniejszego nie mamy pra­
wa. Powyższe wiadomości zmieniły a raczój kazały odłożyć na pó­
źuiój projekt połączenia się z Różyckim. Dn. 8 (20) maja ruszyli­
śmy ku granicy pow. lipowieckiego; na noc sunęliśmy pod wsią 
Budhaje (pow. berdyczowskiego a nie Winnickiego — na gra­
nicy lipowieckiego). Tam co noc mieliśmy naradę z reprezen­
tacją lipowiecką, która żądała, abyśmy, dali 10 dni czasu dla 
zorganizowania powstańców. Na taką delatę przystać nie mo­
gliśmy, tóm mniój, że 1) powstanie w Lipowieckióm wcale było 
niepewne, o ile z rozmowy delegacyi wnosić można było, 2) że 
odebraliśmy wiadomość, tą rażą, już pewną o zupełnóm znie­
sieniu oddziału skwirskiego i o upadku powstania na Ukrainie. 

, Znowu tedy został tylso nasz jeden oddział, a to zdecydowało 
i uas ostatecznie wyjść z Bułhaj do dnia 8 (20) czy 9 (21) maja, 
i dla maszerowania ku Podolowi i przedarcia się, coûte que 
, o ou te, dojeń. Różyckiego. Tój samćj nocy dano uain znać o 

zbliżaniu się dwóch rot piechoty, które rzeczywiście o 3 z rana 
weszły do Bułhaj. Buihaje jest wieś w ogrodach — każda 
chata prawie ma sad i ogrodzenie; w takich warunkach przy­
jąć potyczkę (chociaż osobiście bjłern zatóm) byłoby może inył- 
ką ze strony kawaleryi. Dowódzcą Platon Krzyżanowski ka­
zał nam zrt jterować się, cośmy dopełnili w zupełnym porząd­
ku, cofając się ku pow. skwirskinmu, bo w tamtych stronach 
mało było Moskali, gdyż całe wojsko ;■ koncentrowało się w po­
wiecie berdyczowskim, a więc tylko przez pow. skwiraki mie­
liśmy szansę przemknąć się do jen. Różyckiego. Maszerujących 
ku graniey pow. skwirskiego między wsią Czeremoszem a m. 
Pohrebyszczami, bliżej tego ostatniego dopędziła nas piechota, 
która pędziła za nami na podwodach, przygotowanych i zmie­
nianych staraniem policyi, chociaż niechętnie dostarczanych przez 
włościan.

Znając dobrze miejscowość, powiedziałem panu Krzyżano- 
: wskiemu, że to jest jedyne miejsce, na którórn możemy korzy- 
' stnie spotkać się z piechotą — że nadto dalsze cofanie się bez 

nadziei obejścia otaczających nas wojsk mogło tylko zdemora­
lizować oddział, który jeszcze w dobrym ogniu nie był ani ra­
zu. Dowódzcą kazał zatrzymać się w miejscu, na pierwszy o- 
gień wysiał dwa małe oddziały, mój i St. Tanajewsaiego, do­
wództwo nad temi dwoma objął Szostak, dym. rotmistrz w. r. 
Z naszój strony zab.tych było 11 — podemną zabili konia, — 
świeżego konia podał mi podoficer mojego" plutonu, Erazm 
Podlewski.

Cofnęliśmy się o jakie 200 kroków dla uderzenia na pie­
chotę wspólnie z resztą oddziału, który miał czas sformować 
się do ataku, pod dowódzcą Krzyżanowskim a szwadronistą Wł. 
Padlewskim. (Byl to ojciec Zygmunta). W tój chwili piuietÿ 
nasze dały znać o zbliżaniu się uowycłi oddziałów moskiewskich. 
Byli to dragoni — 2| szwadrony — wysiane w pogoń za nami 
z Lipowca, piechota zaś zrejterowała się do pod wód i opuściła 
plac boju. Uderzyliśmy na dragonów — pierwsza szarża była 
dobra i konie i kawalerzyśct szli raźno i ochoczo — przełama­
liśmy dragonów. Na nieszczęście lance nasze były źle obsa­
dzone, albo chłopaki nasi niezręcznie lancą robili — po pier- 
wszój szarży wiele lanc było złamanych , a przy naszóm dość 
dobrem, ale nie zupełnóm uzbrojeniu, był to wypadek fatalny, 
bo rozbrojenie większej częśoi oddziału. Druga więc szarża, po 
nowóm sformowaniu się dragonów i naszego oddziału poszła mniój 
dobrz-, skończyła się rozbiciem naszego oddziału W tóm 
drugióm starciu było już nas niespełna 80. Ogólny rezultat po- 

, tyczki z dragonami był następujący: z naszój strony 27 zabi­
tych, 43 rannych — z strony dragonów 49 zabitych, dowodzą­
cy uimi major silnie poraniony, umarł, nim go donieśli do po­
bliskiej chaty ; zastępca jego, młody oficer padł na placu od 
cięcia zadanego mu przez plutonowego oficera Mar. Tyszkie­
wicza; rannych mieli dragoni 75. Dane moje o rezultacie Po­
tyczki pod Pohrebyszczami, oparte na oficjalnych raportach 
moskiewskich, które tą rażą były sprawiedliwsze względem 
nas od naszych sprawozdawców. W drugiej szarży byłem cię­
żko ranny w gło ę — dla opatrzenia rany i zatrzymania krwio- 
toku, wstąpiłem do apteki w Pohrebyszczach — tam oaią dobę 
byłem nieprzytomny — na drugi dzień w nocy dowiedziałem 
się o sformowaniu naszych rozbitków Ar nowy oddział, pod 
wsią Niemierzyńce i o wysłaniu po mnie do Pohrebyszoz. — 
Pohrebyszcza były całe zajęte spędzonóm z okolic i pijanóm 
chłopstwem; pomimo tego nie byłem nagabywany — i gdyby 
nie donos siostry miejscowój apteaarzowój do władz gminnych 
o przechowywaniu się mojćm w aptece, byłbym szczęśliwie um­
knął i przyłączył się do tych niewielu, którzy późuiój byli z 
jen. Różyckim. Stało się inaczój — aresztowany, odwiezioay 
zostałem do Kijowa a następnie na Sybir; nie mogę, więo z pe­
wnością mówić o powodaoh rozpuszczenia oddziału z pod Nie- 
mierzyniec, oj naraziło powstańców na wyłapanie ich pojedyn­
czo przez chłopów i żołnierzy.“

— * Mianowanie. Minister wyznań i oświecenia na wnio­
sek kolegium professorów we Lwowie mianował dr. Aleks. 
Ogonowskiego prywatnym docentem prawa cywilnego przy uni­
wersytecie lwowskim.

— * Śmierć przez zmarznięcie w maju ! Donoszą ze 
Szląska, że dwie mde od Cieszyna znaleźli gajowi, należący do 
urzędu leśnego w Nidku, na wyrębie w lesie u stóp góry Gzan- 
tor ciało zmarzniętego na śmierć górala ze wsi Wisły, Wraoał 
dzień przedtem wieczorem do domu, wziąwszy należne mu pienią­
dze za robotę w wyżój wspomnionym urzędzie.

— * Na uniwersytecie w Dorpacie w 1 półroczu bieżą­
cego roku nauk było studentów 754, prócz tego wolnych su- 

I chaczy 14, z których rodem z Inflant 335, Kurlandyi 141

Estonii 89; z innyoh części carstwa 156, z Królestwa Poi 
skiego 37, z zagranicy 6. '

— f W Warszawie w dniu 22 bm. umarła Marya z t,P
Nesselrodów 1 v. Kai ergi s, 2 v. Mu cha no w, małżonka prezes» 
Dyrekcyi teatrów. Urodzona w Warszawie, przez wiele lat tam 
przemieszkiwała, świadcząc na okół wiele dobrego zwłaszcza » 
sterze artyatycznćj. Szćzególniój stósunki łączyły zmarła 
Lisztem i Wagnerem. Bliższą jednak lub dalszą znajomością 
szczycili się wszyscy niemal artyści europejscy. *

— i Na pólwsiu Z wierzynieckiera pod Krakowem
umarł w d. 22 bm. Micha; Rola Różycki, b. oficer wojsk n0| 
skich. 1

— -¡- Ksiądz Józef Kalasanty Wyszyński, kanonik 
lubelski, profesor nauk przyrodniczych w akademii duchownśi 
warszawskiej, proboszcz parafii św. Karola Boromeusza, czlo. 
nek delegacyi warszawskiój 1861 r., trzykrotny więzień stanu 
wygnaniec sybirski, rodem z Lubelskiego, iat 63, zakończył me„' 
czeńskie życie w szpitalu św. Łazarza dnia 21 maja b. r. 
Krakowie. Część jego pamięci!

— * Pan Adam Sienkiewicz, nasz rodak i konsul fran. 
ouski w Hong-kong, w Chinach, za znakomite zasługi, oddana 
w ozssie zarządu kosulatu w Jerozolimie, mianowany został de. 
kretem prezydenta rzcozypospolitój francuskiej kawalerem legii 
honorowej.

— * Stowarzyszenie polskie Pomocy Naukowej w ps.
ryżu pod prezydeneyą hr. JanaDziałyńskiego ogłosiłoj spra. 
wozdanie za rok 1873. Posiada żelaznego funduszu 18,628 fr 
65 c. Dochód roczny wynosił 10,317 fr. 20 c., z tego 24 sty^ 
pendyatom wypłacono 4755, Stowarzyszeniu ucząeój się mto. 
dzieży 3070, na tezy i wpisy 32.5, do kapitału żelaznego 678 
fr. 45. Po potrąceniu na koszta bieżące pozostało w kasie 1139 05 
Podskarbim stowarzyszenia jest jest p. Józef Ruateyko « 
me et Ile St. Louis. . ’

— * Książę Barjatyński, feldmarszałek rosyjski, mieszka 
stale od lat kiiłtu w Kongresówce, w Skierniewicach, gdzie się 
znajduje piękny pałac letni, z wspaniałym parkiem i zwierzyn, 
cem, własnością cara będący. Urządził sobie teraz teatr na- 
dworny z wielkim przepychem, do którego dekoraeye wykonali 
znani dekoratorowi« teatrów warszawskich, Sievert i Malinowski, 
Sala teatralna w ten sposób jest urządzoną, że w razie potrze­
by można ją każdego ezasu zamienić w sale balową. W teatrze 
tym występowali już artyści teatrów warszawskich, widowiska 
mają charakter zupełnie prywatny.

— * Losu cesarza Maksymiliana, który, jak sobie czy. 
telnicy przypomną z dziejów, podczas polowania zbłądziwszy 
w Alpach, znalazł się na niedostępnój ścianie skalnój św. Mar­
cina, zkąd cudem prawdziwym sprowadzony został na ziemię 
losu tego monarchy doświadczy! niedawno znakomity uczony 
angielski profesor Tyndall. Bawi on obecnie w gościnie u przy, 
jaciela swego Sir John Lubbooka, w pięknej posiadłości tegoż 
na dziko romantycznój wyspie Wight. W ostatnich dniach 
znikł był nagle i daremnie przez dłuższy czas szukano go w 
całój okolicy; przypadkowo dopióro znaleziono uozonego męża 
na wysokiej iglicy skalnój sterczącój nad morzem. Zatopiony 
w myślach znakomity profesor ani spostrzegł puąc się po ska- 
listem wybrzeżu, w jakie niebezpieczne zaszedł miejsce i na- 
próżno usiłował spuścić się na dół; uczynił to dopióro za po. 
mocą liny, któią sprowadzono.

— * Pięćsetłetnia rocznica śmierci Petrarki, jak już do- 
nosiliśmy, ma być we Włoszech obchodzoną uroczyście; w dniu 
18 lipca 1874 uczę: i Włosi złożą hołd czci i wdzięezuości sła­
wnemu synowi Arezza. W mieście Padwie, gdzie, jak wiadomo 
Pelrarka równie jak w Weneeyi spędził znaczną część życia, 
zgrom idzila się komisya zamierzająca uczcić pamięć wielkiego 
męża więcój w sposób naukowy, aniżeli głośną demonstracyą, 
których Wiochy mają i tak już nadto. Zaproszenia na dzień 18 
lipca wysłano także i do zagranicznych pisarzy i poetów, którzy 
przekładali Petrarkę lub pisali o nim. W pierwszym dniu uro­
czystości, jako w dniu śmierci poety, odbędzie zebranie wycie­
czkę do Arquy, aby pospołu zwiedzić jego dom i miejsce spo- 
czy nku. Na dzień następny odłożono wszystko to, co sama 
Padwa uezyniła dla uświetnienia pamięci swego dawnego „ka­
nonika“; i.rzcdewszystkióm zwracać będzie na siebie uwagę wy. 
stawa wszystkich rękopisów i wydań Petrarki, znajdujących się 
na półwyspie

— * Łódź podwodna. W ostatnim numerze gazety Le 
Moniteur de la Flot te, z dnia 26 kwietnia r. b. zamieszozo. 
ny został opis z rysunkiem lodzi podwodnój wynalezionej pod­
czas oblężenia Paryża i z powodu tego oblężenia, przez dymi. 
syowanego porucznika floty francuzkiej, Andre. Łódź ta, pu> 
diug słów pomienionój gazety, jest zupełnie bezpieczną i łatwe 
pływa pod wodą, tak, iż podczas wojny może być bardzo po­
żyteczną dla rekonesansów, dla przerywania drutów elektrycz­
nych, idących do min nieruchomych, albo nareszcie dla zni­
szczenia nieprzyjacielskich okrętów wojennych.

— • Nowy rodzaj podatku we Fraucyi. Znalazł się 
autor, który wypracował project opodatkowania wszystkioh sta­
rych kawalerów. Podług statystycznego obliczeda okazało się, 
że liczba starych i zamożnych Lowelasów we Francyi wynosi 
21 miliony, według czego nakładając na giowę | część od czy 
tego dochodu, cyfra podatku wynosiłaby 500 milionów.

Krytyk wspomuian go projektu pyta: dla czegożby więo 
nie opodatkować i zwodzonych mężów. Argumentacja jasna i 
niewątpliwie pociągnęłaby za sobą zmniejszenia l.czby staryoh 
kawalerów, korzystających z lekkomyślności mężów.

— • Kalendarz. Jutro w środę dnia 27 maja Jana pu- 
s elnika; w kalendarzu słowiańskim Ruslawa.

Wschód stońca o godzinie 3 minut 50, zachód o godzinie 
8 minut 4.

Dnia 27 maja 1436 Węgrzy żądają zwrotu /ziemi spizkiój. 
— 1471 Władysław Jagiellończyk obrany królem czeskim. — 
1606 zabicie Dymitraj wyrżnięcie Polaków w Moskwie. — 1634 
zawarto w Polanowie traktat z Moskwą. — 1764 Fryderyk I 
dziękuje rzeezypospolitój za przyznanie mu tytułu króla. — 
1831 bitwa pod Moloczkami.

Ze Szląska, 20 maja. Ad vooem pojedynku p. Kier- 
skiego donoszę wam o podobnym wypadku pojedynkowym. Dnia 
15 marca odbył się na Szląsku pojedynek pomiędzy rodakiem 
naszym p. B. i Z. Niemcem. Powód do tego był następujący: 
Niedaleko Liebigsbdhs opodal oławskiego kanału, spotyka pan 
B. trzech panów, z których p. Z. słysząc po polsku rozmawia­
jące damy, bezczelnie śmiał się odezwać: że ta polska cholota 
(Polnische Bandę) tn się nawet włóczy. Pan B. usłyszawszy 
to odpowiedział: „Jakie słowa, tylko z głowy "miernotij 
nacechowanej wyjść mogą. Następnie p. Z. odwróciwszy się 
wręczył panu B. kartę, którą p. B. zamienił za swoją. Nastą­
piło wyzwanie. Mimo żądania p. Z., by p. B. (Polak), go prze­
prosił, czego ten naturalnie odmówił, pojedy nek przyszedł do 
skutku, strzały tak długo wymieniać się miały, aż jeden z nich 
polegnie lub ran ly ciężko zostanie. Po pierwszych strzałach w 
oddaleniu 15 kroków, los niebawem rozstrzygnął. Pan Z. został 
ciężko ranny w górną szczękę. Gęba, że tak powiem, zawi- 
n*Ł, gęba tóż ukaraną została. Dzięki zdrowym zębom pana Z., 
kula się odbiła, i wraz z kawałkami zębów utkwiła w górnóin 
podniebieniu. Pan B. nietknięty. Spodziewać się należy, że 
nauka, jaką otrzymał p. Z., nie pozostanie choćby tylko dlań bet 
skutku.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
_ — * Pan Cezary Biernacki, Kaliszanin, znany z prW 

swoich literat, wykończa obecnie historyczną monografią znako- 
mitego w dziejach króla Przemysława II. (Pogrobowca) i je„° 
żony Ludgardy, głośnej z śmieroi gwałtownej, upamiętnionój 
przez pieśń ludową, poezyą Karpińskiego i tragedyą Kropić’ 
skiógo. Tę pracę p. Biernacki oparł na źródłach mało znanych 
albo nieznanych woale, a oprócz tego użył do niej wszelkich 
znanych i dostępnyoh sobie źródeł dziejowych.

— * Nakładem Kroniki Rodzinnej wyszła w Warsza­
wie broszurka: „O głosoe i literze J w obec zasad pisowni 
przez F. F. Sławińskiego.

— * Znany pisarz franouzki Royer wydaje „Hiatoryą po­
wszechnych teatrów.“ Trzy tomy już wyszły. Tom obejmują­
cy wiea XIX. wyjdzie w r. b.; będzie w nim charakterystyk* 
wszystkich istniejących obecnie teatrów i znagomitszych arty; 
stow. Profesor kolegium franouzkiego Aleks. Chodźko 1 
pani Sew. Duohińska piszą rozprawy do tegoż dzieła o W 
atrze polskim.

— Biblioteki najcelniejszych powieści i romansoff 
wyszedł rocznika V. zeszyt 23 (i67) i zawiera: R i en z i. Osta­
tni trybun rzymski przez L Bulwera. (Dalszy ciąg.)

— Wychodzącego pod redakcyą dr. Stanisława J*‘ 
nikowskiego, prof. w uniw. Jagiell., Przeglądu lekar­
skiego wyszedł nr. 20 i zawiera: Z kliniki chorób wewnę­
trznych prof. Biesiadeckiego w Krakowie. Złośliwe zapaleni® 
okostny przebiegające z objawami duru bez widocznych pr?f/ 
padów miejscowych. Podał dr. J. Merunowicz, asystent Uli?1' 
jj. Przez dr. L. Wiszniewskiego. — Piśmiennictwo lekarski0,

(DodatekJ



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 118.
Środa dnia 27 maja 1874.

dr. Paul Sarot: die naturwissenschaftliche Methods in der Psy­
chiatrie. Berlin 1874. A. Hirschwald. Skreślił i ocenił prof. dr. 
Jlluwe.nstock. Przegląd literatury zagranicznój. Patolagia i 
Terapia: Bourneville: 0 niektórych nieprawidłowościach w zmia­
nach ciepłoty podczas duru. — Rzeczy publiczno-lekarskie. — 
Drobiazgi terapeutyczne. — Wspominki historyczne. — Wiado­
mości urzędowe. — Kronika i rozmaitości. — Wiadomości bi­
bliograficzne. — Korespondencya redakcyi i administracyi. — 
Iuteraty.

. ”7. Dwa razy miesięcznie przez czas pory zdrojowo-ką-
pielowej wychodzi w Krakowie pod redakcyą dra Michała 
Zieleniewskiego czasopismo Krynioa, którego numer I. 
roku II. wydany 15 maja 1874 zawiera: Od redakcyi. — Kilka 
uwag nad sposobami używan a serwatki skreślił dr. J. K. Sko­
bel, prof. uniw. Jagiell. — Pogląd na rozwój zakładu zdrojo­
wego w Krynicy w ciągu ubiegłych lat siedmnaatu (1857-1873) 
skreślił dr Zieleniewski. — Kronika bieżących wiadomości o 
zdrojowiskach krajowych. — Insi raty.

Kolej Poznańsko-(tornńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi,

roc. mięs, o godz. 7 m. 29 z ranalPoc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
roc. osob. o godz. 10 m. 14 p. poł.lPoc. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana 
roc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*)|Poc. osob. o godz. 4m. 14 p. poł. 
Poc.osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.,Poe. mięs, o godz. 8m.— wlecz,

) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 1350, żyta 370. 
Płacono za 2000 ft. wagi holenderskiśj:

Za szefel berliński.
Pszen.

Żyta 
Jęczmienia 
Groch 
Rzepiku

wys. pstrą 
jasno pstrój 
pstrej 

czerwonój

wajf. hol. tal. tal. igr fen. tal. igr. fen.
126—128 87—89 3 20 6 „ 3 23 6

121—126 83}—86 3 16 6 „ 3 19 8
121 82} 3 15 3 „ -- — _
129 83 3 15 10
120—123 64}—66 2 18 10 „ 2 21
105 112 65}-73} 2 10 3 „ 2 17 2

— — 56-60 2 15 7 „ 2 21
85 2 29 7

Aleksander Makowski i Sp.

Gazety sądowój warszawskiej wyszedł z druku nr.
21 1 Ka'v.lel‘l • Od_ redakcyi. Rozbiór pytań z prawa cywilnego.
— Kronika cywilna. Spór o wygraną na loteryi. — Kronika 
kryminalna. Czy' kobiety, nie będące patentowanemi akuszer­
kami ulegają odpowiedzialności z art. »76 k. k. za trudnienie 
się babieniem. — Sądownictwo gminne. Z gminy Rudzienko.
— Wiadomości bieżące. Dochodzenie należności wekslowych. 
Wywłaszczenie na użytek publiczny. Obrońcy prywatni. Ską­
piec. — Wiadomości bibliograficzne. — Przewodnik sądowy. 
Sprzedaże sądowe. — Doniesienia. — Odcinek. Literatura i 
krytyka.

mYBYLi DO POZNANIA.
dnis. 26 maja.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE, hr. Miączyński, 
Doruchowski z żoną, Kantler i Lawski z rodziną z Królestwa, 
Maks Pflugrat z Krakowa, Nawrockifz Warszawy, Tacza­
nowski z Choryni, panie Łakomieka- i Kolska z Ludomski 
Dąbrówki, Kolska i Mizerska z Wrocławia, Sypniewski z 
I orunia, Moszczeński Józef z Jeziórhk, panowie Bieliccy z 

Marcinkowa, Gerloff z Bremy.

Odchodzi. 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g.

5 m. 4
11 m. 49
4 m. 4
7 m. 1C

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.

Przybywa.
Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 4 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec g. 8 m. 52

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39|Poc. mięs. 2-4 kl. rano g.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4iPoc. osob. 1-3 kl. „ g.
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 391Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g.
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.49|Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g.

Kclej Marchijsko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

6 m. 26 
11 m. 14
7 m. 44 

lim. 33

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9 
Poc. posp. 1-4 kl. pop. g. 2 m. 9 
Poc. osob. 1-3kl. pop. g. 3 m. 30 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 9 m. 30,

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g.

6 m.'— 
10 m. 39

3 m.J49
7 m. 14

Wrześni . . 
Wągrówca 
Krotoszyna 
Obornik . . 
Ostrowa . . 
Stęszewa . 
Kurnika . . 
Wągrówca 
Pleszewa. . 
Skwierzyny

"S
¡3

•§

pora
dnia. Do .3

bc
3
s

pora
dnia.

55 rano Skwierzyny............. 6 45 rano
— Pleszewa............... 7 — —

50 — Wągrówca............... 6 30 —
30 — Kurnika.................. 7 — —
50 — Stęszewa............... 5 30 pop-10 — Obornik.................. 6 _ wie-
55 p° Krotoszyna............. 8 10 czor.
15 połud. Ostrowa.................. 9 55 _
15 wie- Wągrówca............ 11 40 _
20 ozo­

rem.
Wrześni.................. 11 45

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
Gdańsk, 23 maja. Pogoda w tym tygodniu była dość 

piękna i sucha, lecz z bardzo małemi wyjątkami niezwykle zi­
mna. Wiatr przeważnie północny.

W zachodniej Euiopie transakcye zbożowe nie miały w tym 
tygodniu wybitnego charakteru, gdyż bardziej ożywiony pokup 
i wzmacniające się ceny we Frincyi były poniekąd zrównowa­
żone przez spadające ceny w Anglii.

W Anglii bowiem pomimo bardzo zmiennój i zimnej po­
gody stan ozimin ma być bardzo zadawalniający. W oczekiwa- 

. niu obfitych zbiorów pokup pszenicy ogranicza się przeto na 
pokryciu bieżących potrzeb kousumoyi, a lubo dowozy krajowe 
i import zagraniczny w tym tygodniu były słabe i zasoby spi­
chrzowe małe, przecież ceny nawet wyborowego towaru spa­
dły na wszystkich placach o 2 szyi, na kwarterze, a ładunki 
płynące i znajdujące się przy wybrzeżach uległy temuż samemu 
obniżeniu. Słabnące ceny pszenicy i mąki w Ameryce i znaj­
dujące się tam jeszcze wielkie zasoby towaru pomimo dotych­
czasowego wielkiego eksportu przyczyniają się także przeważnie
do owej bezczynności na placach angielskich.

We Francyi stan ozimin podobno mniej obiecujący a do­
wozy krajowe i zapasy spichrzowe bardzo male. Pokup przeto 
znacznie się ożywił i ceny pszenicy na wszystkich prawie pla­
cach podniosły się o 50-75 c. i więcój na 100 kilo.

W Belgii ceny pszenicy i żyta się wzmacniały, gdyż z przy­
bywających ładunków eksportowała znaczną część do Alzacyi, 
Lotaryngii i Szwajcaryi.

Nad Renem, w południowych Niemozech i Berlinie obrot 
był bardziój ożywiony przy wyż«zych cenach.

Na naszym placu z powodu niepomyślnych wiadomości 
angielskich pokup w początku tygodnia był nader słaby i ceny 
wszystkich gatunków pszenicy oofnęły się o przeszło 1 tal. na 
200Ó funt. W ostatnich dniach jednakże towar jasny i wysoko 
pstry-szkliaty znów więcój był żądany i osiągał pełne ceny ze- 
szłotygoduiowe, tylko pszenica pstra podrzędna pozostała za­
niedbaną.

Żyto tak krajowe jako tóż polskie łatwy miało odbyt przy 
wzmacniających się cenach.

. Jęczmień i groch żądany i droższy niż w zeszłym tygo- 
i dniu. Owies bez zmiany.

Wroeław, 22 maja. Powietrze w ubiegłym tygodniu 
bardzo było zmienne i przy zimnój temperaturze deszcz ze śnie­
giem co chwila przepadywał.

Od wczoraj wprawdzie znów dosyć piękną pogodę mamy, 
lecz dokuczliwe zimo dotąd nas jeszcze nie opuściło. Zasiewy 
jednak przez to nie wiele ucierpiały i nadzieja pomyślnych zbio­
rów stale się utrzymuje. W handlu zbożowym od przeszłego 
tygodnia nie wielka zaszła zmiana i pomimo wszelkich fluktua- 
cyi stałe usposobienie na wszystkich przeważa placach. Wię­
kszego jednak ruchu nie widzimy nigdzie, albowiem spekulacya 
pod wpływem świetnych na prsyszlość widoków w transakcyaoh 
tylko mały udział bierze.

. Anglii przy miernych zamorskich a jeszcze mniejszych 
krajowych dowozach notowanie bardzo pozostaje stałe, a nawet 
na niektórych placach wyższe płacono ceny. We Francyi nad­
zwyczaj mały dowóz targowy świadczy jak najdobitnićj o wy- 
ozerpanych zapasach kraju; to tóż usposobienie, mianowicie w 
portowych miastachj bardzo pozostaje stałe, a nawet dążność 
zwyżki przebijać zaczyna. W Paryżu mąka wcale dobre utrzy­
muje ceny, zapasy jój bowiem znacznie już przerzedzone a pro- 
dukeya od niejakiego czasu widocznie zmniejszona. Belgia przy 
dosyć obfitych dowozaoh ceny zeszłotygodniowe bez zmiany u- 
trzymała. W Holandyi zaś zwiększony dowóz nieco osłabił u- 
sposobienie. W.prowincyach nadreńskich pszenica bardzo stale, 
żyto zaś znacznie słabiój. Szwajoarya i południowe Niemcy 
przy lepszym popycie wyższe notnją oeny. Austrya i Węgry 
chwilowo słabiój usposobione. Północne i środkowe Niemcy 
pomimo licznych fluktuacji przy bardzo stałóm usposobieniu 
i ceny utrzymują prawie bez zmiany.

Na ostatniój giełdzie naszój notowano 1000 kilo pszenicy 
na ten miesiąc 90 tal., tyleż żyta na ten miesiąc 61} tal., — na 
maj-czerwieo i czerwiec-lipiec 61 tal, — na lipiec-sierpień 69 
tai., — na wrzesień-października 57 tal.

Na targu naszym przy średnim dowozie i mało ożywionym 
tylko piękniejsze ziarno pszenicy i żyta łatwy znalazło po­
kup; owies, groch, rzep — stale; — jęczmień, wyka, łubin — 
słabiój.

Notowano:
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą
żyto ' -' 4Ółtł
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wykę 
Łubin

* Bydło. Berlin, 21 maja. Na sprzedaż wystawiono: 
53 sztuki bydła rogatego, 452 sztuki nierogacizny, 1674 
Mtuki cieląt i 914 skopów. — Targ dzisiejszy, któryż powo­
du bliskich Świąt o jeden dzień wpierw się odbył, miał znacze­
nie tylko ze względu na oielęta. Z innych gatunków bydła nie 
było żadnego prawie świeżego dowozu, ponieważ potrzeby już 
w poniedziałek po większój części zaspokojone zostały. Bydła 
rogatego przedniego nie było wcale na targu, za średnie i po­
ślednie przy powolnój sprzedaży osiągano 15—16 i 13—14 tal. 
za 100 funt, wagi mięsa. — Co do nierogacizny ruch był jesz­
cze mniejszy i w pojedynczych tylko razach płaoono przeszło 
18 tal. za 100 funt wagi mięsa. — Cielęta kupowano już wozo- 
raj masami a dziś rozprzedano je szybko po bardzo dobrych cenach, 
co przypisać należy widokowi, że powietrze będzie piękne, i 
wielkim zamówieniom zamiejsoowych restauracyi. — Skopów 
mało kupowano a za to, oo kupiono, płacono 7—8 tal. per 45 
funt, wagi mięsa.

Wiadomości giełdowe.
Cilefdu pnznanska. 26 maja.

Żyto: cena wypowiedzialna 62}, na wiosnę —, na maj 
62}, maj-czerwieo 62}. czerwiec-lipiec 62}, lipiec-sierpień 60 
sierpień-wrzesień —, jesień 58.

Wyp. — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna 24}, na mai 24#-} 

czerwiec 24}-#, lipieo 24}, sierpień 24#, wrzesień 24#, pa­
ździernik 22#-23.

Wypowiedziano — litrów.

Morsa telegraficzne.
maja 1874.SZCZECIN, 26

Stan powietrza:

Pszeniez: stale 
na maj-czer. 87 
na ozerwicc-lipieo 86} 
na wrz.-paźdz. 81}

Żyto: stale 
na maj-czerwieo 57} 
na czerwiec-lipiec 57} 
na wrz.-paźdz. 57}

BEKLIA, 26 maja 1874. 
Stan powietrza: piękno

01 ój rzep.: spok. 
na maj 18} 
na czerwiec-lipiec — 
na jesień 19}

Okowita: stale 
w miejscu 24} 
na maj-czerwiec 24} 
na czerwiec-lipiec 24} 
na sierp.-wrzesień 24#

Talary

• żółty
• - niebieski 4}

Rzep - 7I
Rzepik latowy - 7}
Koniczynę za 50 kilogr. czerwoną 10

- - białą 11
Okowita wyżói; za 100 litrów 1000|® Trał, w 

24 tal ; na ten miesiąc i aż do lipca 24} tal, na lipiec-sierpień 
sisrpień-wrzesień 24} talara

Banknoty austr. 90} tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 92} tal. za 100 rubli.

Bank ró lniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Pszen. stale 
na maj
na wrzea.-paźdź.

Żyto wyżój 
w miejscu . 
na maj
na Iijeo-sierp. 
na wrzes.-paźdz. 
Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na maj-czerwieo 
na wrześ.-paźdz. 
na paźd.-Iistop.
Oków, stale 
w miejscu 
na maj-czerwiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrzes.-paźd.

kara 1 kara
początk. końcoyrj

91} 91}
81} I 81}

19}
19}

20}

591
58}
58}

19#
20/
20j

_ _ 24 10
24 1924 19 
_ _24 25 
24 25,24: 21 
23 111

Owies: stale 
na maj 
Olój skalny: 
w miejsou 
Maroh. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . .
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyczki turecka 
7’|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb 
Usp. spok.

kurs I kura
poCKątk jkOLCOW

46 65}

9}
108 107}

93

189}
83}

65}
100}
142}
46}

94}
97}

189}
83}
98}
66

100}
131}
46}
44}
67
93}
67}

(3035)

Ksiądz Wojciech

Wojczyński,
proboszcz rogoziński, 

zakończył żywot doczesny po 
ciężkich cierpieniach dn. 24 mb.

W smutku pogrążony
ojciec z rodzeństwem.
Pogrzeb odbędzie się w środę.

Obwieszczenie. 
Targ na wełnę.

Tegoroczny tilTg tutejszy 
Wełflię odbędzie się w dniach

H, 12113 czerwca rb.
na placach Sapieżyńskim i Dzia­
łowym. (3023)

Poznań, 20 maja 1874.

Magistrat.

na

OBWIESZCZENIE. 
Targ na konie 

i bydło.
Tegoroczny targ tutejszy na ko- 

Uie i bydło odbędzie się dnia
12 i 13 czerwca rb.

“a Działowym placu.
Poznań, 20 maja 1874. (3024)

Magistrat.

Sprzedaż konieczna.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Wielkiej Stnrolęcc 

Ł°6 Nr. 9 położona, do Sobestyana i 
“Ulu małżonków KistlerÓW należąca, 
atóra z objętością 18 hektarów 67 arów 40 
Jasek kwadr, opłacie podatku gruntowego u- 
*cga, podług ustalonego czystego przychodu 
,na podatek z gruntu na 51 tal. 22 sgr. 6 fn. 
1 na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 50 tai. podana, sprzedaną być ma w celti 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
Koniecznćj (3028)

w sobotę 19 września rb.
przed poł. o godz. lOtej 

lokalu król, sądu powiat, w miejscu, w
lz'ne Nr. 13. 

doznań, 11 maja 187+.

Król Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Meyl.

stopada 1853 w ilości 120,000 talarów 1 na 
, ,, . .mocy najwyższego rozporządzenia z dnia 8

Nieruchomość w mieście Poznaniu na.mnja 1865 r. Nr. 2G strona 1034 niemiecko- 
przedmieściu Sto Marcińskim pod num. Ili*'
/tao lilimr ...... ii -l _(na ulicy górnej pod num. lj położona do 

| llermlny z domu Siegesmund zaślu­
bionej chirurgowi powiatowemu Grun­
wald należąca, na podatek budunkowy 5
wartości użytku na 225 tal. — sgr. — fen 
podana, sprzedaną być ma w celu przymu 
sowego wykonania drogą subhastacyi konie­
cznej w (2093)
w sobotę dnia 27 czerwca rb

przed południem o godzinie lOtćj 
r lokalu królewskiego sądu powiatowego w 

miejscu, w izbie num. 13.
Poznań, dnia 24 go marca 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

podp. Reyl.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Małe pod Nr. 9 po­

łożona, do Urszuli Justyiiskiej na­
leżąca, która z objętością 13 hektarów 33 arów 
80 lasek kwadratowych opłacie podatku grun­
towego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 53 tal. 8 
sgr. 11 fen. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 25 tal. podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania drogą 
subhastacyi koniecznej w (1783)
czw artek dnia 25 czerwca rb.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu Król. Sądu pow. w miejscu w izbie 
Nr. 13.

Poznań, dnia 12 marca 1874.
Król. Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

Ogłoszenie.
W konkursie do majątku kupca Saistue 

la Ginikleuiez w Poznaniu zameldo­
wał następnie fabrykant towarów ze skóry 
Felix Tęnsehert w Berlinie wekslową 
pretensyą w ilości 70 tal. i 1 tal. 17 sgr. 6 
fen. kosztów protestu, 22 sgr. kosztów i 7 
sgr. prowizyi. (3029)

Do rozpoznania pretensji tój został termin
na dzień 2 czerwca 1874

przed południem o godzinie 11 
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem Nr. XI wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldowali 
uwiadamia.

Poznań, dnia 20 maja 1874.

Król, sąd pów., Wydział I.
Obwieszczenie,

tyczące się
wypowiedzenia 5 procentowćj pożyczki 
powiatu śremskiego z dnia 20 lutego 
1854 r. w ilości 120,000 talarów i 
dnia 20-go czerwca 1865 r. w ilości 
25,000 talarów celem spłaty na dzień

1 grudnia 1874.
Wydane na mocy najwyższego rozporzą 

dzenia z d. 24 lutego 1854 r. Nr.(8 strona 99 
niemiecko-polskiego zbioru praw z r. 1854 w 
miarę zatwierdzonych uchwał sejmów powia- 
¡towych ! d, H czerwca, 16 sierpnia i 30 li-

polskiego zbioru praw za r. 1865 w miarę 
.zatwierdzonych uchwał sejmów powiatowych 

dnia 16 grudnia 1863 i 7 listopada 1864 w 
ilości 25,000 talarów 5-procentowe obligacye 
powiatowe powiatu śremskiego litera A. B. 
C. B. B D. E. F. stosownie do uchwały 
sejmiku powiatowego z dnia 24 marca 1874 
przez podpisaną i do tego upełnomocnioną 
komisyą, o ile takowe w skutek rocznego Wy­
losowania celem zwrotu za odebraniem walu­
ty' do 1 października 1874 publicznie jeszcze 
wywołane nie zostały, do wykupienia za go­
tową wyplata waluty na dzień I grudnia 
SS94 właścicielom niniejszem się wypowia­
dają.

Zagwarantowane temi obligacyami powia- 
towemi kapitały od 1 grudnia 1874 r. co­
dziennie z wyjątkiem dni niedzielnych i świą­
tecznych oraz dnia do rewizyi kasy przezna­
czonego, 20 każdego miesiąca, w powiatowo- 
komunalnćj kasie w Śremie za kwitem i zwro­
tem obligaeyi do obiegu się kwalifikujących 
wraz z należąccmi do nich kuponami 1 kwie­
tnia 18/5 r. platnemi i talonami mianowicie 
przy obJigacyach A. B. C. i B. B. Nr. 3—10 
a przy obligaeyach D. E. F. Nr. 9/10 gotówką 
odebrane być mogą.

Za kupon Nr. 3 resp. 9 płatny 1 kwietnia 
1875 wynagradzać się będzie procent za mie­
siące październik i listopad. Jeżeli kupony 
Nr. 3/10 resp. 9/10 z obligacyami zwrócone 
nie zostaną, natenczas waluta ich od kapitału 
potrąconą zostanie. Obligacye powiatowe, 
których waluta do dnia 1 grudnia 1874jode- 
braną nie zostanie, mogą być w przeciągu lat 
30 też i w późniejszych terminach do wyku­
pienia prezentowane nie przynoszą jednakowoż 
od 1 grudnia 1874 żadnego procentu. Po u- 
pływie 30 lat od ich płatności tracą nato­
miast wartość zupełnie. Kupony zaś tracą 
wartość, jeżeli w przeciągu 4 lut po terminie 
płatności prezentowane nie zostaną.

Obligacye z kuponami juź 1 teraz 'o 
ykupienia przedłożone być mogą, a w takim 

razie waluta z wynagrodzeniem procentu do 
dnia odbioru wypłaconą zostanie.

Kusa powiatowo-koiuunalna ma polecenie, aby 
właścicielom obligów powiatowych w kwotach 
przynajmnićj tysiąc talarów walutę na życze­
nie wypłaciła nowemi cztero-procentowemi li­
stami zastawnemi poznańskiemi po kursie 
dziennym poznańskim. (3016)

Śrem, 11 maja 1874

Iladzca Ziemiański i po­
wiatowo-stanowa komisya 
finansowa powiatu śrein- 

skiego.
Boelrn. Karśnicki. Konstanty 

Sczaniecki. Tadrzyński. 
Wlódarczak.

Wr 
szedł
mu

księgarni Żupanskiego wy- 
3 i ostatni poszyt To-Me

Historyi powszechnej
KOWIA

przez (3013)

hr. M. Czapskiego.

IWO WROCŁAW, 8 grudnia 1873.
Przy uskutecznionćm tu dnia 9 lipca rb. 

czwartem losowaniu obligaeyi powiatowych 
powiatu inowrocławskiego wyciągnięto nastę­
pujące numera:
Lit. A. na 500 tal. Nr. 1, 92, 168. 
Lit. B. na 250 tal. Nr. 185, 244, 270,

426, 430, 442, 469.
Lit. C. na 100 tal. Nr. 169, 453.
Lit D. na 50 tal. Nr. 26, 222, 264,

266, 316, 380, 393, 410,
437, 480.

Obligacye te w liczbie 22 wypowiadają się 
niniejszem. Posiedzicieli takowych uprasza- 
my> aby wartość ich nominalną za zwrotem 
obligaeyi powiatowych wraz z należnościami 
do 1 lipca 1874 odebrali albo z tutejszej kró­
lewskiej kasy powiatowej lub z Towarzystwa 
dyskontowego w Berlinie lub od p. Michała 
Levy w Bydgoszczy lub nareszcie od tutej­
szego domu handlowego G. Salomonsohn et 
Co. Wszystkie papiery walorowe zwrócić 
należy w stanie do kursu usposobionym. Za 
brakujące kupony potrąci się odnośna pro­
wizja. (198)

Przytem przypominamy, że z dawniejszych 
losowań następujące obligacye powiatowe ja­
ko to:
a) z uskutecznionego dnia 3go lipca 1871 r. 

drugiego losowania
Lit. C. Nr. 215 i 223 na 100 tal.
b) z uskutecznionego dnia 10 Jipca 1872 r. 

trzeciego losowania
Lit A. Nr. 87 na 500 tal. dalej 
Lit B. Nr. 4, 242 i 368 na 250 tal.

następnie
Lit. C. Nr. 48, 167, 201, 277, 351, 

371, 387 na 100 tal.
Lit D. Nr. 155, 180, 270, 340, 359, 

397, 428 na 50 tal. 
są jeszcze do zwrócenia, których oprocento­
wanie już od 1 lipca 1872 względnie 1 lipca
1873 ustało.

Komisya finansowa sta­
nów powiatowych.

1
M
k

Walne Zebranie To­
warzystwa Naukowej 
pomocy imienia Karola Mar­
cinkowskiego dla powiatu ple- 
szewskiego odbędzie się w Ple­
szewie w poniedziałek dnia 
1 czerwca o godz. 4 z poł. 
w lokalu p. Walczewskiego. 

Homitet.(3031)

Mazura
JAK NALEŻY TAŃCZYĆ.

W szczególności dla osób kształconych w 
swym choreograficznym zakładzie wydał

Onufry Rochacki,
mistrz taflea. (3037) 

Poznań. Nakładem autora. W komisie księgar­
ni M. Leitgebra i Sp. 1874. Dziełko to nabyć mo­
żna we wszjstk, księgarń, i w mieszk. autora.

Nakładem Edmunda C&lliera 
wyszły następujące dzieła i są do na­
bycia we wszystkich znaczniejszych 
księgarniach:

Wdowisźewski W. J.:
Kobieta w hist. sztuki.

Cena 1 tal.

Turgeniew:
„Helena", powieść

przekład
Aleksandry Callier.

Cena 1 tal. 10 sgr.

Dwóch uczni
z dobróm wychowaniem i z porządnój 
familii, poszukuje cukiernia

(2993) IB. Logi, 
w Gnieźnie.

Pierwszą przesyłkę
nowych śledzi

już teraz bardzo smacznych ode­
brał i poleca (2034)
J. K. Nowakowski.

Podczas lata praktykuję znowu 
w kąpielach Kellierz. (2960)

Dr. Secchi z Wrocławia.

W ożywionćm mieście powiatowćm 
i gainizonowóm Szląska jest do sprze­
dania istniejąca od mnlćjwięcćj 50 lat 
nader donośna (3020)
destylacya, handel zbo­

żowy i bankowy.
Do tego należą 2 większe nierucho­
mości z szpichrzami, przy Rynku po- 
łożonemi. Oferty kupna uprasza się 
przesłać pod lit. A. B. 758 do biura 
anonsów 8tnngen'a, Wrocław, 
Carlsstr. 2 8.

Używane biurko kanto­
rowe wraz z kozleill chce 
kupić kto? wskaże eksp. niniejszój 
gazety pod Jir. 3033. (3033)
Wielki wybór obuwia męzkiegio 
i damskiego odebrał i poleca po 
umiarkowanych cenach skład ubiorów

J. Urbankiewicz, (1977) 
Berbńska ulica Nr, 32 w Poznaniu.

Zigrzebielce i szczotki 
<lo czy szczenia koni 

słomianki z kokosow e­
go włókna

łóżka żelazne, gwoź­
dzie drutowe

maszynki do kawy i do 
herbaty

tace mosiężne, kuchnie 
petroleowe <2584) 

brzytwy, nożyczki, scy­
zoryki jako i wszelkie sprzę­
ty domowe i kuchenne poleca

M. Sikorska.
Sw. Marcin 13.
Watowane

kołdry
we wszystkich kolorach i wzorach

poleca [104]

fabryka bielizny 
JL. z Pawłowskich
Kanfmaiin.

JF. Elllert, jubiler i złotnik.
Wrocławska ul. Nr. 9. (2355)

poleca swój zakład wyrobów z złota i srebra 
w najumiarkowańszych cenach. Wszelkie nowe 
roboty jako też reparacje w tych przedmiotach 
prędko i starannie wykonane zostaną.

Podróżowe 
promenadowe( 
domowe i 
ranne ,2858) yi

I od najprostszych do eleganckich poleca I
|S. H. Korach.l

4L. Nowa ulica 4.
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Szanownych członków

„Resursy“
upraszamy, aby odtąd składki na 
ręce pana Teofila SatlO- 
W^klegO9 kasyera i sekreta­
rza resursy w Poznaniu Wilhel- 
mowska ul. Nr. 26 odsłyali.

Oyrekcya „Resursy.“
Grabowski.

(3012)

Łittnianin „Hotel Nova“ Wrocław.
Hotel, restauracya i winiarnia

Griine Jłaumbrilcke fl.
Usługa polska i wiedeńska. (2982)

Bydgoszcz, w maju 1874.
P. P.

Niniejszém pozwolam sobie donieść uniżenie, że w mieście tutejszém
Nowa Farm ul. (Ncue Pfarrstr.) 19. w domu 

zegarmistrza p. Hampel
otworzyłem handel

cygar i tytuniu
en gros & en détail

pod firmą (2992)

W“ A. Łutzner. "W
Polecając moje przedsiębiorstwo łaskawej życzliwości, przyrzekam przydo- 

brym towarze i akuratnéj usłudze ceny jak najtańsze.

À. Lutzner.

Szanownej Publiczności donoszę niniejszem uniżenie, że w ogrodzie obrony 
krajowej (stary dworzec) otworzyłem (3010)

(1 o ni k w i a t ó w,
który do zakupu kwiatów i bukietów usilnie )>olecani.

Poznań w maju 1874.
W. Pfennig, ogrodnik artystyczny i handlowy.

E.™AeWeL,
Wrocław,

Ohlauerstrasse Nr. 40
poleca

szafy do lodu
z zamknięciem wyściełanem i przyrządem 

dźwigni, dla użycia prywatnego i restauracyi.
(2886)Cenniki franko [H. 21426]

Maison de nouveautés r

>„MoritzSachs“BresIan<
(2978)

„grand Bazar, Ring 32.“
Mise en vente de tontes les

= nouveautés
pour la saison actuelle, contenant un immense choix de

soieries, lainages et antres étoffes 
pour robes ; costumes et toutes sortes 
de confections; étoffes pour ameu­
blements, tapis, rideaux, linge de 
table, toiles, lingeries, broderies,
châles, dentelles etc.
Tous les prix et surtout ceux pour

les soieries.
provenant de premières fabriques lyonnaises,
sont côtés au dessous des prix courants, par suite des achats très 
avantageux.

Trousseaux et ameublements complets
sont livrés en toutes dimensions et exécutés avec 
le plus grand soin et la distinction habituelle de 
la maison.

ÎP8F* Prix absolument fixe.
Envoi d’échantillons et chaque renseignement sont adressés

franco.

Największy skład

piwa grodziskiego
z browaru H Bibrowieża 

znajduje się
* w Puznaniti,
Szkólna ulica Nr. 11

W. Sobecki.

Dysponent
do prowadzenia handlu, restaura­
cyi itp., obeznany dokładnie ze 
swoim zawodem, poszukuje miej­
sca zaraz lub od 1 lipca. Bhższćj 
wiadomości udzieli Centralne 
biuro rekomendacyjne — 
Poznań, — Szkólna ulica 
Nr. 4. (3025)

♦A*AOA9AtOAOA*AAA*A*AOAOA*AOAOAOAOAO:<

Kapitały.
Hipoteki, bezpośrednio po li.tacli zastawnych, na dobrach W. Xlęstwa 
Poznańskiego kupuje zawsze aż do najwyższej sumy (3021)
Juliusz Epstelil W Wrocławiu, Paradiesstrasse 2.

[0 korespondencyą w niemieckim języku upraszam.)

Diunie buty 
Kamasze ""

z prawdziwego juchtu 
nieprzemakalne, 

owe, krokodylowe, cielęce i 
chevreaux dla panów jako téZ

wSz,ikie obuwie damskie
jak najstaranniéj odrobione poleca po cenach bardzo umiarko- 
wanych sk.ad obuwia ft Ozierzkiewicza 

(2947) ____ 1O przy Wilhelmowskim placu Nr. 1O.

Dentysta nremsKi
-św. Marcin Nr. 9,

(na parterze),

przyjmuje w półroczu lątowem przed południem od godziny 8 do 
i®1/« > P° południu od godziny 3 do 6; przyczem Szanownej Publiczno­
ści zwraca uwagę, (3011)

że rozpowszechniane po mieście pogłoski, jakoby zamierzał się przenieść 
na stały pobyt do Gniezna lub tamże założyć drugi zakład,

są najzupełniej mylne.
>

HIGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży­
cia żadnych innych środków. Znajduje 

W Paryżu u wynalazcy, P2 KBO1J, 
• ' - ’ • - (27)

się w głównych aptekach na całym ś wiecie. _
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia.

t/Gkf líúb tfyV gĄ? uâb U-Ûîj t/Op uâk t/Ą? (¿C-D l/Otr dâb 'jfh/ <.

PIGUŁKI Z ROŚLINY MATIKO
PR GR1MMILT i, C? ap n k*rz »„PARYŻU

Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatćj zawierają balsam 
kopaiwy w stanie płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości i boleści 
żołądka. Jedynie Kapsułki z rośliny Matico p. Grimault 
nie sprawiają żadnćj z powyższych niedogodności, ponieważ zawierają 
kopaiwę w stanie stałym a nie płynnym w połączeniu z esencyą 
Matico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się łatwo w trzewach a 
nie w żołądku i dla tego to kapsułki te działają dziesięć razy 
silniej jak wszelkie inne przeciw rzeżączkom nawet chroni­
cznym i zadawnionym. [20]

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w Warsza­
wie w składach materyał. apt. pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa.

CYGARETKA INDYJSKIE
[Canabis indica]

pp. GKinii LT mn\,
aptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw astmom, w jakićjby nie 
były formie i postaci, miały za podstawę belladonnę, stramonium, nikotynę 
albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane w Niemczech a powtórzone w Fran- 
cyi przekonały, że konopie indyjskie z Bengalu (Canabis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia przeciw tćj slab ści, jak również przeciw 
kaszlem nerwowym, suchotom gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości i utracie 
głosu, newralgiom twarzy i bezsenności. (3)

Dostać można w Poznaniu w aptece p. Dra Mtanltie- 
wicza w W arszawie w składach materyałów aptecznych pp. Mro­
zowskiego, Gallego i Spiessa. ___

O
w czasie jarmarku 

(3004)
Niżej podpisani pośredniczyć będą 

tutejszego w sprzedaży

WEIAY
i upraszają o WCZCSlie zlecenia z oznaczeniem ilości 
wełny celem przygotowania składów w odpowiednich rozmiarach.

Drwęski & Sokolnicki.

Owies na pasze
poleca po cenach nadzwyczaj umiarkowanych v

Michaelis A. Katz.
(2867)

95

polecają

Rygskie koronne siemię lniane, 
Szląskie „
Ilzcp i rzepik latowy

Bracia Aiierbadi.
(3032)

hi
Pan Józef hr. MielŻyÓSki, właściciel dóbr 

IwnO w powiecie średzkim, upoważnił mnie do wy­
dzierżawienia folwarków tejże majętności, 
to jest:

a) ¡SstinitŁii mające około 1800 m.

b) Wiktoro wo mające ok. 1200m.
Podając to do wiadomości poszukujących dzierżaw,

nadmieniam, że folwarki te razem lub też pojedynczo od 
św. Jana r. b. na lat 12 (w danym razie i na dłużej) bez 
inwentarzy oddane być mają. —

Po bliższe objaśnienia resp. warunki tychże dzierżaw 
proszę się do mnie zgłosić.

Łabiszyn (poczta) 23 maja 1874.

J. Ruszczyński,
(3026) pełnomocnik.

Gumowe surduty na deszcz, 
kuchnie petroleowe machi­

ny do kawy
własnćj fabryki poleca (3005)

Wilh. Kronthal,
Wilhelmowski plac 1. dawnićj w Rynku.

Co tylko wyszło 3< wyd. sławnej 
w całym świecie, pouczającej książki
Der persönliche Schutz

doradzca dla ludzi każdego wie- 
k u przez Eaurentluta’a. W okład­
ce opieczętowana.
Tysiąckrotnie doświadczona po­

moc i kuracya(25 1etniedoświad 
czenie! (1571)

słabości
płci męzkićj, cierpień nerwo­
wych itd. skutków wyniszcza­
jącej onanti i wybryków 
płciowych. — Do nabycia przez 
każdą księgarnią i w Berlinie od 
E. tJötz Pod lipami 20, jako też od 
autora Hohestr. Lipsk. Cena 1 '/3 tal.

Przed naślado wanta mi 1 
wyciągami z mojej książki, — ma- 
łeml pismami plugawemi, które 
pod tytułami Jugendfreund, Selbster­
haltung i podobneuti ogłaszane 
bywają obok rozmaitych niegodnych 
samolubstw — ostrzega się życzliwie. 
Dla tego uważać należy na to, aby do­
stać prawdziwe wydanie, (1571) 
wydanie, oryg. Laurentiusa 
które tworzy tom w 8-ce o 232 stronicach 
z 60 anatom, wizerunkami 
w stalorycie i opieczętowane jest stęplem 
imiennem autora.

Nota bene. — Książki mojej ma- 
chodzą się już 4 tłumaczenia na obce 
języki iduński, szwedzki, rosyj­
ski i włoski,) których także w handlu 
księgarskim nabyć można. [H. 0995.]

60 maciorek
pochodzenia

Rambouillet
jest w tutejszćj zarodowćj owczarni do 
sprzedania. (2995)

Odbiór po strzyży.

Janko wo P. Swarzędzem
w maju 1874.

EAU TONIQUE
P. DICQUEMARE 

Chemika w Paryżu i Rouen, 
wzbudza porost włosów. 
Spędza łupież na głowie. 
Zapobiega siwiźnie.

Skład w Poznaniu, w ap­
tece Dra Mankiewicza, w 
magazynie perfumeryi p.

Barcikowskiego, w zakładach fryzyersko- 
perukarskich i perfumeryjnych p.p. J. Ra­
iera, L. Gelhena, Linnemana i u wszyst­
kich głównych fryzyerów i perfumys'ów

Dla właścicieli gorzelni.
Majster kotlarski pan Einecke 

z Czempinia ustawił dla mnie 
w mojćj gorzelni dnia 3 kwietnia rb. 
nową kolonnę. — Zeznaję niniejszem, 
że na tćj kolonnie oszczędzam 25 °/0 
wody i tyleż paliwa. — Ściągnięta 
okowita ma przy odbiorze do 88 °/0 
Trallesa a w 1/4—godziny odpala 
się 1500 litrów zacieru czysto, tak że 
w wywarze nie ma wcaie alkoholu. — 
Dla tego mogę pana Einecke ka­
żdemu właścicielowi gorzelni z zupełną 
polecić pewnością. (2990)

Bronisze wice pod P1 es z e w e m 
12 maja 1874.

Hrabia Dunin.
Powołując się na powyższe polece­

nie, polecam się pp. właścicielom go­
rzelni z uniżonćm nadmienieniem, że 
i stare aparata gorzelnicze przerabiam 
w ten sposób, że tenże sam jest wy­
datek i że przyjmuję gwarancją za 
każde zobowiązanie.

Czempiń, 22 maja 1874.

Einecke.
Fabryka towarów koprowych.

Mających zamiar sprzedać już uży­
wany (2981)

aparat gorzelniczy,
uprasza się o przesłanie kosztorysu 
pod adresem Srebrnagóra post, 
rest. N. N.

Dom. Grabków pod Dłonią 
ma na sprzedaż w jak najlepszym 
stanie czterokonną szerokobijącą (2901)
młockarnią z mancżeni,
konstrukcji fabryki stralsundzkićj.

Proszę wszystkich, któ­
rzy z czasu mojego zarządu do ma­
jętności miłosławskiej jjreteII- 
sye lliajf|ą ażeby się z niemi 
najpóźniej do 80 Czerwca 
r. I>. zgłosili, ponieważ w końcu 
czerwca rb. ztąd się wynoszę.

Miłosław, 23 maja 1874.
(3018) Dyonizy Wegner.

W Galicyi jest

wieś z folwarkiem,
przy szosie, od kolei 4 mile, a J/s mili ód 
mai-ta, gdzie sąd, gimnazyum i wojsko, 
mająca 1170 m. órnćj ziemi pszennćj, 
162 m. łąk dwusiecznych, 450 m. lasu 
i 32 morgi magdeburskie pastwisk, z 
wolućj ręki wraz z inwentarzem ży­
wym i martwym do sprzedania.

Of. pod adr. tr. A. II. post. rest. 
Jasło w Galicyi. (2757)

Robra wfiejshlF ’
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po- 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko­
rzystnego nabycia (3022)

Gerson Jarecki, j
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

Dwie majętności
graniczące z sobą: 2118 morgów i 1794 
morgi objętości w Prusach Zachodnich 
przy szosie brodnicko-grudziąckići, 
od dworca koleji żelaznćj toruńsko- 
wystruckićj, o 1 i ’/2 gcdżiny drogi 
od Torunia, z gruntami w wysokićj 
kulturze, po większćj części pszennetni, 
z dobremi łąkami, wiatrakiem, cegiel­
nią i donośną posthalteryą, są do wy­
dzierżawienia razem lub pojedynczo.

Do objęcia dzierżawy każdćj z dwóch 
majętności potrzeba około 35,000 tal. 
O bliższych szczegółach dowiedzieć się 
można w Dominium Jabłonowo 
(Prusy Zachodnie) w biurze admini­
stracji dóbr w pałacu. (2986)

Urzędnik gospodarczy,
kawaler, do zarządu samodzielnego wsi 
o 1200 morgach pod Gnieznem, mogący 
stawić kaucyą, znajdzie zaraz lub od 
św. Jana korzystne pomieszczenie. Bliż- 
s ćj wiadomości udzielę za nadesłaniem 
świadectw. (3030)

Osobiste przedstawienie byłoby je­
dnakże pożądańszćm.

A. Wierzbicki,
w Gnieźnie.

Fohrmann’a elastyczny (pa­
tentowany)

aparat cugowy dla 
furmanek,

Aparat ten polecam po cenach Oryginalnych 
przy dwuletniej gjvarancyi wynalazcy. Zezwa­
lam także na jazdę na próbę Z tym aparatem 
przy wozach z ciężarem. Prospekty rozsyłam 
bezpłatnie. J (3027)

JToSaiSCll w Skokach.

> Ogier
skarogniady, sześć lat a sie­

dem cali mający, stósowny do stada, 
do wierzchu i do zaprzęgu, jest na 
sprzedaż w w Piotrkowicach p. 
Srebrnagóra.____  ____ (29<87)

100 skopów
tłustych ostrzyżonych w końcu 
marca ma Doili. liliszewo 
pod Skokami do sprzedania.

Urzędnik gospodarczy,
obeznany z gorzelnictwetn, znajdzie 
miejsce od św. Jana rb. w Dominium 
Mroczeń p. Kempno. Rekomen- 
dacye f ran ko. (2928)

Kkoiioma,
kawalera, zaopatrzonego w dobre świa­
dectwa poszukuje się od 1 lipca r. b.
do Dominium Nieświastowice
p. Mieścisko. (2984)

EKONOMA
dobrą rekomendacyą, znajdzie miej­
sce od św. Jana w SSoszSi®“ 
wie pod Jarocinem. (2988[
Rządzca gospodarczy

poszukuje od św. Jana innej posady. Adres 
wskaże Adm. 9>z. Poz. Kr. Si-JO.

Bezżenny, młody jeszczej kucharz 
poszukuje miejsca od św. Jana r. b. 
lub zaraz. Ofetty pod adresem: J> 
Tomaszewski, kucharz w Szy* 
płowie per Mieszków. (3017)^
"ZdolnyJteliilk?

kawaler, wolny od wojskowości, poszukuj8 
od św. Jana odpowiedniej posady. Bliższe 
szczegóły w eksped. Dziennika Poznań" 
skjego pod air. 3803. r2802p_

Od 1 lipca potrzebuję,

slnżacego
nieżonatego. Ł (2907)

Zgłoszenia franco z załączeniem świa-
dewoi«i«yn. Gajewski.^ 

Dominium Cerekwica P°^
Borkiem poszukuje od 1 lipca r. &•

panny służącej
w średnim wieku, któraby się zarazek 
trudniła praniem i wyręczała pan!^ 
w domu; listy frankowane proszi Si? 
przesyłać lub tćż osobiście się przed” 
stawić. (3019?

Drukiem i nakładem drukami J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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